
Ludność Sajgonu
znw gromadzi się
na ulicach

NOWY JORK (PAP)
W piątek, o godzinie 10

czasu lokalnego — donosi
Agencja France Presse —

mieszkańcy Sajgonu po
nownie zaczęli gromadzić
się w centrum miasta, mię
dzy siedzibą Zgromadzenia
Narodowego i gmachem
amerykańskiego ośrodka
informacyjnego.

„Demonstranci wydawali
się być gotowi do walki” —

pisze AP.

BILANS
CZWARTKOWYCH

ZAJSC
Według źródeł wietnam

skich podczas czwartko
wych starć, zginęło w Saj
gonie sześć osób, a około
80 zostało rannych. Krwa
we sceny rozegrały się w

pobliżu kwatery sztabu ge
neralnego, gdzie obradowa
ła junta wojskowa. Wojsko
otworzyło tam ogień do
tłumu.

Sytuacja polityczna w

Płd. Wietnamie jest wciąż
jeszcze niejasna. Jak poda-
je agencja AP z Sajgonu,
gen. Nguyen Khanh o-

świadc?ył tam w piątek,
że „junta nie zaakcepto
wała jego rezygnacji
funkcji premiera.

„Nic nie wskazuje na to
— kontynuuje AFP — aby
studenci sajgońscy, którzy
otrzymali obietnice, ale
których żądania nie zosta
ły zaspokojone, przerwali
agitację”.

Bardziej niż kiedykol
wiek — stwierdzają eks
perci — konieczna jest w

Płd. Wietnamie zmiana po
lityki i poszukiwanie roz
wiązania w drodze roko
wań. Jeśli się będzie czekać
zbyt długo, może nie być
nawet nad czym rokować
kończy AFP.

Proletariusze irszi/stkich krajów, łączcie się

Premier Nikita Chrusz
czów, w towarzystwie

prezydenta Antonina
Novotnego, pozdrawia
na lotnisku mieszkań

ców Pragi.
CAF — telefoto
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50 min złotych
wygospodarują
w Oświęcimiu

KRAKÓW. Blisko 30 min
zł w. wyniku realizacji pla
nu postępu technicznego
1ponad20minzłna
skutek obniżenia norm zu
życia surowców 1 wprowa
dzenia różnych usprawnień
— zamierzają uzyskać w

tym roku chemicy oświę
cimscy. Znaczna część
zgłoszonych wniosków i
usprawnień znajduje się
już w realizacji.

Pomniki
Bogusławskiego

i Moniuszki

staną wkrótce
w Warszawie

WARSZAWA. Warszawie
przybędą wkrótce dwa
nowe pomniki — Wojciecha
Bogusławskiego 1 Stanisła
wa Moniuszki. Oba staną
na Pl. Teatralnym przed
gmachem odbudowywanego
Teatru Wielkiego. Pomnik
ojca polskiego teatru bę
dzie odtworzony ściśle we
dług stanu sprzed 1939 r.

J. B. Johnson kandydatem
na prezydenta — H. Hum-
phrey na wiceprezydenta.
Na zdjęciu: prez. Johnson
(z lewej) i senator Ilum-
phrey (z prawej) w samo
locie prezydenckim oglą
dają transmisję telewizyj
ną z obrad konwencji, na

której przewodniczący o-

brad John Connaly ogłasza
wybór Johnsona na kan
dydata partii demokratycz

nej.
CAF — telefoto
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Wyślemy o 80 min listów więcej niż w br
63 tys. nowych posiadaczy telefonu
85 proc, ludności w zasięga telewizji

WARSZAWA (PAP)
Projekt planu łączności na 1965 r. zakłada wydatne

rozszerzenie usług pocztow o-telekomunikacyjnych na

rzecz ludności. Jak się prze widuje, w przyszłym roku
poczta przyjmie od nadaw ców i przekaże adresatom
o 80 min przesyłek listo wych i 1,4 min paczek wię
cej niż w br. Liczba telefo nicznych rozmów między
miastowych wzrośnie o po nad 6 min, a telegramów —

o 500 tys.

Projektuje się dalsze roz
szerzenie bazy technicznej
łączności. Przekazane zo
staną do użytku 83 nowe

placówki pocztowo-teleko-
munikacyjne.

Grupa 500 demonstrujących
studentów przełamała kor
dony policyjne i zajęła
radiostację w Sajgonie,
rozpoczynając nadawanie
własnego, antyrządowego
programu. Studentów wy
parły z radiostacji silne
oddziały żandarmerii gene
rała Khanha. Na zdjęciu:
studenci atakują radiosta

cję w Sajgonie.
Fot. CAF
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Konwencja
Partii Demokratycznej

zakończyła obrady
ATLANTIC CITY (PAP)

W piątek o godz. 2 nad ranem czasu warszawskiego
obradująca w Atlantic City 34 konwencja Partii De
mokratycznej rozpoczęła swe posiedzenie końcowe. Na

posiedzeniu tym przemówienia akceptacyjne wygło
sili kandydaci demokratów na stanowisko prezydenta
i wiceprezydenta, w listopadowych wyborach, Lyndon
Johnson i Hubert Humphrey.

Hubert Humphrey w swym przemówieniu
cyjnym niezwykle gwałtownie zaatakował
tera, oświadczając, że „tymczasowy rzecznik
kanów nie tylko nie pozostaje w zgodzie z

większością obywateli kraju, ale nawet nie kroczy
w jednym szeregu z własną partią”. Na dowód tego
przytoczył szereg wypadków, w których Goldwater
głosował przeciwko ustawom popartym przez większość
kongresmanów republikańskich. Humphrey wezwał
„tych postępowych i odpowiedzialnych republikanów",
by przeszli pod sztandary Lyndona Johnsona.

Prezydentura USA nie jest stanowiskiem cna człowie
ka — oświadczył Humphrey — który jednego dnia
gwałtownie czegoś broni, a następnego równie gwał-

’

townie przeciwko temu występuje.
Następnie przemówienie akceptacyjne wygłosił obec

ny prezydent Lyndon Johnson. Nie wspomniał on ani
razu nie tylko o Goldwaterze, ale nawet o republika
nach. Prosił jedynie o mandat w celu kontynuowa
nia rozpoczętego przez siebie dzieła.

Johnson położył silny akcent na konieczność obrony
pokoju 1 „zmniejszenia niebezpieczeństwa zagrażają
cego człowiekowi”. Zapowiadając utrzymanie potęgi
militarnej USA, prezydent kontynuował: „nie ma dzi
siaj na świecie miejsca dla słabości, ale nie ma rów
nież miejsca dla braku odpowiedzialności. Nie możemy
pochopnie używać broni nuklearnej, która wszystkich
nas może zniszczyć”. Jedyna droga, która nam pozo
stała — kontynuował Johnson — to dążyć z całych sił,
do tego, by broń ta nigdy nie została użyta.

Omawiając zadania administracji w dziedzinie po
lityki wewnętrznej Johnson nakreślił plan rozwoju
wszystkich sił narodu oraz zapewnienia wszystKim
równości wobec prawa.

Po przemówieniach akceptacyjnych delegaci na kon
wencję zgotowali blisko 20-minutową owację Robertowi
Kennedy’emu, gdy pojawił się na trybunie, by powie
dzieć kilka słów przed wyświetleniem filmu o prezy
dencie Kennedym. 8-krotnie zaczynał przemówienie
!■musiał przerywać, gdyż słowa jego zagłuszały okla
ski. Dziękując za poparcie jakiego Partia Demokratycz
na udzielała prezydentowi Kennedy’emu, Robert Ken
nedy zakończył swe przemówienie wezwaniem, aby
demokraci takiego samego poparcia udzielali prezy
dentowi Johnsonowi i senatorowi Humphrey’owi.

akcepta-
Goldwa-
republl-

ogromną

Rozbudowa central 1 sieci
miejscowych umożliwi na
łożenie aparatów telefoni
cznych ok. 63 tys. nowych
abonentów. Na koniec 1965

r. będzie w kraju ok. 800
tys. abonentów telefonicz
nych.

Projektowana jest poważ
na rozbudowa urządzeń te
lefonii międzymiastowej. W

przyszłym roku zostaną
przekazane do eksploatacji
dwie nowoczesne centrale
międzymiastowe — w War
szawie i Katowicach, oraz

centrala międzynarodowa
— w stolicy. Równocześnie
zwiększy się pokaźnie licz
ba telefonicznych łączy z

tzw. wybieraniem zdalnym.
Projekt planu zakłada

dalsze przedłużenie czasu

pracy central telefonicznych
w mniejszych ośrodkach
miejskich. Równocześnie
instalować się będzie dal
sze automatyczne centrale
wiejskie.

Projekt przyszłorocznego
planu łączności przewiduje
też dalszy rozwój urządzeń
nadawczych radia i tele
wizji. Pozwoli to zwłaszcza
poprawić warunki odbioru,
zapewnić odbiór programu
telewizyjnego na dalszych
obszarach. Pod koniec 1965
r. program telewizyjny bę
dzie mogło oglądać 85 proc,
ludności na 70 proc, po
wierzchni kraju.

Zakłada się, że liczba
abonentów telewizji wzro
śnie w 1965 r. o 400 tys. (do
2.060 tys.). Abonentów ra
dia ma być ponad 5,8 min.

Katastrofa

międzynarodowego
pociągu

WARSZAWA. W piątek
w godzinach przedpołud
niowych pomiędzy Radom
skiem, a Gomullcami wy
koleił się międzynarodowy
pociąg pośpieszny „Cho
pin” zdążający z Zebrzy
dowic do Warszawy. Z

nieustalonych przyczyn
wyleciały x szyn 4 ostatni*
wagony osobowe oraz

wagon do przewożenia
przesyłek tzw. brankart.
Na szczęście nie było ofiar
w ludziach.

Delegacja wojskowa
Indii przybyła
do Moskwy

MOSKWA. W piątek
przybyła do Moskwy in
dyjska delegacja wojsko-

na której czele stoi
obrony Indii,

Delegacja, która
na zaproszenie
obTony ZSRR,

i Związku Ra-

wa,
minister
Chavan. 1
przybyła
ministra
marszałka
dzieckiego, Malinowskiego,
przebywać będzie w ZSRR
z wizytą oficjalną do 12
września br. Poza Moskwą
odwiedzi ona Leningrad,

Wołgograd, Astrachan
oraz Krym.

TOKIO BEZ WODY
Największe miasto świata
odczuwa wielki brak wody,
a jej deficyt powiększa
się z każdym rokiem.

Brak wody zmusza wła
dze miejskie do wielkich
inwestycji wodnych i bu
dowania olbrzymich zbior
ników i specjalnych urzą
dzeń. Ostatnio
miejskie musialy

wadzić na krótki
racjonowanie wody. Miesz
kańcy miasta zaopatrzeni
w wiadra i kociołki, zao
patrywali się w wydzielo
ne ilości wody przywożo
nej samochodami-cysterna-
mi. Przyczyną była dotkli
wa susza, która doprowa
dziła do wyschnięcia jedne
go z największych zbior
ników zaopatrujących To

kio w wodę.
Fot. — CAF

władze
wpro-
okres

Spotkania obrońców

pokoju ZSRR i USA

Farmerowi Altdorr kolo
Norymbeigl (NRF), udało
się przy pomocy szczepie
nia tak wyhodować klon,
iż utworzył on naturalną

bramę.
Fot. — CAF

MOSKWA. Przebywająca
w ZSRR liczna grupa
przedstawicieli organizacji
społecznych USA, wystę
pujących na rzecz złago
dzenia napięcia między

narodowego, spotkała się
w czwartek w Moskwie z

członkami radzieckiego ko
mitetu obrońców pokoju.
Dokonano wymiany poglą
dów na temat rozbrojenia
1 innych najbardziej ak
tualnych problemów sytu
acji międzynarodowej.

Bardzo popularnym spor
tem w Związku Radziec
kim jest kolarstwo, które
uprawiają nie tylko męż
czyźni, ale także kobiety.
Ostatnio w Moskwie, odby
ły się mistrzostwa ZSRR
w wyścigach szosowych na

rok 1964. Na zdjęciu: fra
gment wyścigu kobiet —

druga z lewej Judina mi
strzyni ZSRR na rok 1964,

Fot. - CAF
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y-j ok szkolny, proszę Was, na kar-
ŁJ ku.

JL Ł Dzieciaki wracają z wakacji —

z kolonii, obozów stałych i wę
drownych, wilegiatur, autostopów, raj
dów, a także od cioć Andzi oraz wu-

jaszków Michałków. Pełne wrażeń,
przeżyć, wypoczęte, z nowymi siłami do
nauki i pracy.

Rodziciele? Szaleją za bezdrzewnymi
brulionami (choćby 60-kartkowymi),
których było niemało na łamach gazet,
lecz na lekarstwo na półkach sklepo
wych. Biegają po „MHD — handlach
obuwiem” w poszukiwaniu bucików na

sezon jesienny, przystępnych w cenie,
jako że dzieciskom stopa rośnie za
trważająco szybko — i znajdują takie
z dziurkami, idealne na słotę. Rozglą
dają się za mundurkami w rozmiarach
przystosowanych do postury naszych
najmilejszych i dochodzą do arcyko-
micznego wniosku, że należałoby rze
czoną posturę przystosować do będą
cych na składzie mundurkowych roz
miarów. Kłopoczą się jak to wszystko
urządzić, by potem do końca miesiąca
dobrnąć bez pożyczek, co z góry wyda-
je im się nierealne. Wreszcie...

Wreszcie, po ożywionej wymianie po
wakacyjnych relacji naszych milusiń
skich — rozpoczyna się normalny rytm
codzienności.

— Cóż to? Straciłeś apetyt? — pyta
pewnego dnia pewna mama pewnego
Mareczka, gdy „odkryła" w jego teczce
nienaruszone drugie śniadanie.

— Ech, nie...
— No to czemuż to nie zjedzone?
Mareczek, zamiast odpowiedzi, sięga

do swych wakacyjnych wspomnień:
— U cioci Andzi zawsze dostawa

łem na drugie śniadanie bułeczki z

kiełbaską, a nie ten obmierzły ser...

W innym domu, gdzie oczkiem w

głowie jest 14-letnia dziewuszka, no
sząca piękne imię Magdalena — zda-

rzył się drobny tncyaent nneyu nurco

rodzaju.
— Myłaś się? .— pyta mama. — Bo

jakoś nie zauważyłam...
— Nie — odpowiedź jest krótka i

najjaśniejsza z jasnych.
— Ależ Madziu...
— U na s, na obozie — autorytatyw

nie stwierdziła Magdalenka — u-

chwaliły śmy myć się raz dziennie,
rano.

— Nieprawdopodobne. A cóż na to

wychowawcy?
— Niech by spróbowali. Zaraz byśmy

napisały protest!

Pouczające? Jak najbardziej.
No a cóż się zdarzyło mamusi ośmio

letniej Kasi? Przede wszystkim radość.
Kasia przywiozła bowiem z kolonii na
grodę, w postaci książki z dedykacją,
za wzorowe zachowanie.

— Ślicznie, bardzo się cieszę!
— To wcale nie trudne — powiada

na to Kasia. — Trzeba tylko to, czego
nie wolno robić, robić wtedy, kiedy
pani nie widzi...

Pouczające? — pytam po raz wtóry.
I odpowiądam: bardzo pouczające!
Zwłaszcza ze względu na cnych rodzi-
cieli. Bo tak — między nami mówiąc:

1. Mareczek przed wyjazdem do cio
ci Andzi usłyszał od swojej mamy: „Nie
daj sobie krzywdy zrobić, ciotka jest
jorsiasta...”

2. Magdalenka na obozie wyciągnęła
wnioski z pożegnalnych słów, wypowie
dzianych na wyjezdnym przez jej ro
dzicielkę: „Tylko nie dajcie się tam wo
dzić za nos. Przede wszystkim macie
odpoczywać, nie przemęczać się. A jak
co — zaraz pisz! M y to już załatwi
my!’’

3. Kasieńka zaś przecież nie robiła
nic innego poza stosowaniem koronnej
maksymy rodzicielskiego domu: „Cze
go oczy nie widzą, tego sercu nie żal.’’
1 robiła to, przyznać trzeba, znakomi
cie.

Ach, ta dzisiejsza młodzież!

Nienotowany wybryk
chuligana

POZNAN. Prowadzący
przepełniony autokar z

Kołobrzegu do Poznania,
kierowca poznańskiego

PKS-u Marian Gawrych
został w Ustroniu Morskim
za odmowę zabrania męż
czyzny w stanie nietrzeź
wym wyrzucony przez nie
go z autokaru. Ponadto
chuligan widząc bierną
postawę podróżnych pobił
leżącego na ziemi kierow
cę. Dopiero na widok spie
szących z pomocą miesz
kańców Ustronia — napa
stnik uciekł. Pobity kie
rowca mimo, że w czasie
upadku złamał nogę w ko
lanie, doprowadził autokar
z pasażerami do Poznania
i po zdaniu służby prze
wieziony został do szpitala.
Jak orzekli lekarze, okres
leczenia Gawrycha potrwa
ok. 12 tygodni. Organa MO
prowadzą energiczne po
szukiwania zbiegłego chu
ligana.

Zbliża się rocznica wybu
chu II wojny światowej.
Na zdjęciu: Grób Niezna
nego Żołnierza na placu -

Zwycięstwa w Warszawie
— symbol poświęcony pa
mięci tych, którzy zginęli

za wolność Ojczyzny.
CAF — fot, Uchymiak

CAF - fot. Czarnogórski
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Czwartek, 27 Vin. 1964.
Mija dziesiąty dzień na

szej .wyprawy”. Jutro o-

puszczamy Nowosądeczy-
znę i wjeżdżamy w Beskid
Wyspowy, w pow. lima
nowskim „Ursus” na-al
świetnie zdaje egzamin,
„Wóz Drzymały” staje się
lżejszy: zjedliśmy połowę
zapasów, w kółkowe ciąg
niki wmontowaliśmy trochę
części zamiennych. Czuje-
my się jednak już troszkę
zmęczeni. Włosy, od mycia
się wodą ze studni, mamy
jak patyki. Aby utrzymać
formę wprowadziliśmy o-

bowiązkowe godziny „L.
B”. Inaczej: godziny .Le
żenia Bykiem”!

Piątek, 28. VIII 1964.
Pięknymi serpentynami

pniemy się w Beskid Wy
spowy. Pogoda znów do
pisuje, ciepło, na południu
pas Karpat w słońcu

czeskiej stronie Jedziemy
do Limanowej, w progra
mie mamy kółko rolnicze
w Mordarce, potem powia
towe dożynki w Przyszo-
wie. Za kierownicą Staszek,
nadaliśmy mu tytuł —

wzorowego kierowcy!
Pobyt w kółku rolniczym

w Mochnaczce zamknęliś
my gąszczem notatek na te
mat eksploatacji ciągnika
w terenie górskim. Pisze-
my listy do kolegów, prze
bywających
studenckich
PGR w

na obozach
w Tatrach i w

Koszalińskiem.
Studenckie wakacje liczą
90 dni, to okres wypoczyn
ku. Oderwania się od skry
ptów i książek, wędrowa
nia przez kraj „autosto
pem”. Dla nas te wakacje
oznaczają dość intensywną
pracę: badamy ciągniki,
poznajemy warsztaty, naj
bogatsze jednak doświad

czenia odnosimy z bezpo
średnich spotkań z ludźmi.
Teorię od praktyki, jednak
— dzielą ogromne... prze
strzenie! No, ale dość filo
zofowania! Ustalamy pro
gram pobytu w Limanow
skiem, zwłaszcza, że ser
pentynami w dół zjeżdżamy
już do szanownego miasta
powiatowego. Rynek, koś
ciół z masywną wieżą, tro
chę letników i osobowe au
ta pomykające szosą do
Krakowa. Przygotowujemy
się do — dożynek!

W dniu 29 bm. Polska będzie
jeszcze w zasięgu słabnącego wy
żu, którego ośrodek utrzymuje
się nad Karpatami wschodnimi.
W dzielnicach południowych bez
chmurnie lub zachmurzenie nie
wielkie. Temperatura maksymal
na od 22 st. nad samym morzem

do 91 st. i nieco powyżej na po
łudniu. Wiatry słabe, przejścio
wo umiarkowane o kierunkach
zmiennych.
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Godz. 10.CO: „Orzeł” — film fab. |

prod. polskiej dozwolony od lat |

14-tu, 11.40—15.55: Przerwa, 15.55:

Manifestacja z okazji 25 rocznicy
napaści Niemiec hitlerowskich na

Polskę — tr. z Bytomia, 17.00:

Program filmowy, 17.35: „Aktual
ności”, 17.50: JFilm z serii „Opo
wieści Dickensa”, 18.15: Magazyn
postępu technicznego, 18.45: „Ki
no krótkich filmów”, 19.20: „Przed
plarwszym dzwonkiem” — p.r.
publ., 19.50: „Dobranoc”, 20.00:

Dziennik, 20.25: Telewizyjny fe
stiwal teatrów dramatycznych,
„Rewizor” — Mikołaja Gogola.
Transmisja z Teatru Ludowego w

Nowej Plucie, 22.45: Wiadomości.

WTOREK

Godz. 17.45: „Aktualności”, 17.55:
W 25 rocznicę wybuchu II wojny
światowej, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: „Orzeł” —

film fab., 22.10: PKF, 22.30: Wia
domości.

Skoda

Godz. 10.00: „Utalentowany
mąż” — film fab. prod. angiel
skiej, 10.50—17.20: Przerwa, 17.20:

„Aktualności”, 17.30: Przemówie
nie ambasadora Wietnamu z oka
zji święta narodowego Wietnam
skiej Republiki Demokratycznej,
17.45: „Jak się uczyć?”, 18.10:
Wszechnica TV — program z cy
klu „W pracowniach polskich v-

czonych”, 18.40: Program mło
dzieżowy, 19.20: „Reforma rolna”
— program dokumentalno-histo
ryczny, 19.50: „Dobranoc”, 20.00:

Dziennik, 20.30: „Utalentowany
mąż” — film fab., 21.20: „Świato
wid” — magazyn spraw między
narodowych, 21.50: Wiadomości.

CZWARTEK

Godz. 16.40: „Aktualności”, 16.50:

„Zosia Samosia” — program z

Poznania, 17.10: Program filmo
wy,, 17.30: „Spotkania z przyro
dą”, 18.00: „Program muzyczno-
poetycki”, 18.25: „Chwila wspom
nień — rok 1950” — filmowa se
ria dokumentalna, 18.55: „Kato
wicka ballada” — program dla

młodych widzów, 1S.25: „Połu
dniowe rytmy na Broadway’u” —

film, 19.50: Dobranoc”, 20.00:

Dziennik, 20.30: „Wypadek o pół
nocy” — film fab. prod, angiel
skiej dozwolony od lat 16-tu, 21,30:
„Robotnicy na wczasach” — pro
gram publicystyczny, 22.00: PKF,
22.10: Wiadomości.

PIĄTEK
Godz. 17.10: „Aktualności”, 17.20:

„Mli z okienka”, 17.35: Z kame
rą przez kontynenty: „Australia”,
17.55: Program filmowy, 18.05:

„Wielokropek”, 18.25: 'Wszechnica
TV— „Sztuka baroku — obraz
historii” program z cyklu: „O-
gnlwa dziejów kultury”, 18.35:
„E-8 do Warszawy” — film tury
styczno-krajoznawczy prod. pol
skiej, 19.20: „Zbliżenie” —maga
zyn młodzieżowy, 19.50: „Dobra- •

noc”, 20.00: Dziennik, 20.30: Tele
wizyjny festiwal teatrów drama
tycznych — „Zaczarowane koło"
— Lucjana Rydla. Transmisja z

Teatru Im. Juliusza' Osterwy w

Lublinie, 22.50: Wiadomości.

SOBOTA

10.00: „Diabelski
— film fab. prod.
dozwolony od lat

Przerwa, 11.55:

pod-
fran-

10,
Pro-

Godz.
much”

cusklej
11.30—11 .55:

gram dla szkół: biologia (kl. X)
„Zwiedzamy instytut naukowy”,
12.25—17.15: Przerwa, 17.15: „Aktu
alności”, 17.30: „5 x dlaczego?" —

mały ąuiz fizyczny, 1O0: „Tury
styczna wycieczka po ZSRR” —

program z Moskwy, 18.30: Pro
gram tygodnia, 18.45: „Decydują
ca jazda” — film, 19.35: „Wieczor
ne rozmowy”, 19.50: „Dobranoc”,
20.00: Dziennik, 20.30: „Mazurska
p&zygoda krajoznawcza” — film

produkcji TV, 20.40
. 21.30: „Jazz 1 poezja”

„Pegaź”,
program

rozrywkowy, 22.15: Wiadomości,
22.25: „Diabelski podmuch" —

film fab,
NIEDZIELA

Godz. 9 .50: „Dożynki centralne”,
transmisja ze stadionu X-lecia,
18.30: „Spotkanie z Karolinką” —

koncert estradowy z okazji 401
losowania — transmisja z Woje
wódzkiego Parku Kultury 1 Wy
poczynku w Chorzowie, 14.45: „Z
filmoteki XX-lecia” — filmy
Antoniego Bohdziewicza, 15.45:

Program filmowy, 16.15: „Wielka
gra” — teleturniej, 17.25: Spra
wozdanie sportowe, 18.20: „Chwi
la wspomnień —, rok 1951/52” —

filmowa seria dokumentalna;
19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dzien
nik, 20.30: Koncert, rówieśników
wolności — transmisja z Sofii,
2).g0: „Sportowa niedziela”, 21.30:
„Rabunek u jubilera” — film
fab. prod. USA dozwolony od
10-tu lat.

Sfeawira®
w »Dniu En8rg8tyka«
(Inf. wł.). W dniu wczoraj

szym odbyła się w Elektrow
ni Skawina uroczysta akade
mia z okazji „Dnia Energety
ka’’. W akademii oprócz załogi

ęli udział przedstawiciele
ancji partyjnyc.i z kiero-
kiem Wydziału Ekonomi

cznego KW PZPR mgr W.
Kielarem, rad narodowych o-

raz delegacje ze skawińskich
zakładów pracy.

W okolicznościowym referacie,
dyrektor naczelny Elektr.ownl
nż. Fr. Jotkiewicz zobrazował

rozwój Elektrowni skawińskiej o-

raz dalsze plany. Załoga Elektro
wni na dzień swojego święta wy
konała podjęte zobowiązania. M.
in. Dział Zaopatrzenia odstawił
1000 ton złomu stalowego o warto
ści 1 milion złotych. W czasie

wczorajszej uroczystości 9 brygad
otrzymało tytuły Brygad Pracv

Socjalistycznej a 4 najlepsze «

nich — brygady E. Piechowicza,
M. Olka, Wł. Szmielowca i 3. Pa
ciorka otrzymały złote odznaki
XX-lecla. Należy zaznaczyć, że w

Elektrowni dalsze 23 brygady wal
izą o ten tytuł

BONN (PAP)
Wielu Niemców, nie objętych bezpośrednio oskarżeniami

w procesie oświęcimskim, jest jednak
ni,e — uwikłanych w sprawy, które są przedmiotem proce
su — pisze amerykańska agencja AP na marginesie toczą
cego się we Frankfurcie n. Menem procesu
oprawcom z oświęcimskiego obozu zagłady.
Są to tysiące tych, którzy

stali bezczynnie i przypatry
wali się, jak ich pod względem
„rasowym nieczyści” sąsiedzi
byli spędzani i wysyłani na

śmierć do hitlerowskich obo
zów koncentracyjnych. Są to

ci, którzy rabowali mieszkania
swych sąsiadów, aresztowa
nych przez gestapo...

Profesor Martin Broszat,
specjalista od stosunków nie
miecko-polskich monachijskie
go Instytutu Historii Współ
czesnej opowiadał przed są
dem we Frankfurcie n. Me-

świadomie czy

przeciwko

Prezydent Makarios
przybył tło ZRA

NIKOZJA (PAP)
W poniedziałek zawinąć ma

do portu cypryjskiego Fama-

gusta statek turecki, wiozący
335 żołnierzy, którzy zluzować
mają połowę garnizonu turec
kiego na Cyprze, stacjonują
cego tam na mocy postano
wień układów w Zurychu .»

roku 1959. Władze cypryjskie
opowiedziały przeciwko wy
mianie żołnierzy tureckich.

Prezydent Makarloł przybył do
Aleksandrii w piątek w godzinach
wieczornych. Zdaniem zachodnich
kół dyplomatycznych, w rozmo
wach z prezydentem ZRA Nase-
rem będzie on zabiegać o popar
cie bloku krajów afro-azjatyckicp
dla polityki rządu cypryjskiego
podczas najbliższej sesji Zgroma
dzenia Ogólnego NZ.

nem, że rodziny chłopów nie
mieckich, przesiedlonych do
okupowanej Polski, przypatry
wały się, jak ss-owcy wysyłali
na śmierć do Oświęcimia lud
ność całych wsi. Ziemia zesła
nych przydzielana była ocze
kującymi na nią farmerom nie
mieckim.

Świadkowie na procesie mówili
o tłumach berlińczyków oczeku
jących na ulicach miasta na ko
lumny spętanych Polaków, spę
dzanych do Niemiec na niewolni
czą pracę, by urągać im i ciskać
kamienie.

Inni świadkowie stwierdzali, że
lwia część odzieży, zabranej ofia
rom Oświęcimia, wysyłana była
do Berlina, gdzie rozdzielano ją
Niemcom. Wielu z nich znało

przypuszczalnie, dzięki krążą
cym pogłoskom, pochodzenie tej
odzieży.

Świadek Schmidt, jedna z nie
wielu ofjar Oświęcimia, która

przeżyła „marsz śmierci”, przy
ewakuacji obozu w roku 1945, po
wiedziała, że mimo, iż na wpół
żywi więźniowie maltretowani
byli przez straż ss-owską, często
kroć w czasie drogi byli oni ob
rzucani kamieniami przez nie
mieckich cywilów.

Przed 20-leciem

Przj_jjżyslu

amerykańskiego sprzęta

Wojska Gzombego wyparły
powstańców z .AMille

LONDYN (PAP)
Jak donosi z Leopoldville a-

gericja Reutera, wojska Czom-

bego — przy użyciu amery
kańskiego sprzętu wojskowe-

Bułgarii
SOFIA (PAP)

Cała Bułgaria przygotowuje
się do obchodów 20-lecia re
wolucji socjalistycznej, której
rocznica przypada 9 września
br. W fabrykach, kopalniach,
państwowych i spółdzielczych
gospodarstwach rolnych blis
ko 1,6 miliona pracowników
realizuje podjęte na cześć
wielkiego święta zobowiąza
nia produkcyjne oraz ubiega
się o zaszczytne tytuły przo
dujących brygad i całych fa
bryk. Do 9 września urucho
mionych zostanie wiele no
wych obiektów przemysło
wych.

W Algierii

Konfiskata mienia
ge o i współdziałając t jednost-
kami białych najemników wy
parły oddziały powstańcze z

miasta Albertvllle. Przed ata
kiem wojsk Czombego pozycje
powstańców zostały zbombar
dowane przez samoloty, prze
kazane przed kilku dniami
Czombemu przez rząd USA.

*

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą s Leopoldville, Ar>

toinę Glzenga poinformował w

piątek przedstawicieli prasy, iż

utworzył nową partię polityczną
p. n . Zjednoczona Partia Lumum-
bistowska (PALU).

Na zwołanej z tej okazji konfe
rencji prasowej Glzenga potępił
w ostrych słowach amerykańską i

belgijską pomoc militarną, udzie
laną rządowi Czombego. Stwier
dził on również iż od chwili wy
puszczenia go na wolność rząd
Czombego pomija całkowitym
milczeniem Jego liczna propozy
cje dotyczące rozwiązania pro
blemów. kongljskich.

kontrrewolucjonistów
I zdrajców

ALGIER (PAP)
Rada Ministrów Algierii po

stanowiła 27 bm. utworzyć ko
misję do spraw konfiskaty
mienia osób, które przyniosły
szkodę interesom kraju. Po
stanowiono też utworzyć kra
jowy ośrodek likwidacji anal
fabetyzmu.

Komentując uchwałę rządu
w sprawie utworzenia komisji
do spraw konfiskaty mienia
kontrrewolucjonistów i zdraj
ców „Alger Republicain” pi
sze, że „krok ten zmierzający
do konfiskaty mienia sabota-
żystów i zdrajców w rodzaju
Szabaniego i Chidera, którzy
wzbogacili się kosztem naro
du, oczekiwany był od dawna
przez masy pracujące”.

I
W powodzi zdarzeń politycznych
ostatniego okresu utonął pewien
fakt odnotowany przez prasą tylko
w formie mikroskopijnych notatek
jako pozornie przebrzmiały, nie zna
czący i personalny. Sir Winston
Churchill zakończył swą 64-letnią
karierą parlamentarną, opuścił Izbę
Gmin i zniknął ostatecznie z areny
politycznej. Oczywiście, było to po
żegnanie rączej formalne, sędziwy
lord dawno już przestał wywierać
wpływ na życie Brytyjskiego Impe
rium. A jednak — jeśli zastanowić
się przez moment nad tym odej
ściem — fakt to poniekąd symbo
liczny. Bujna sylwetka angielskiego
męża stanu, wielokrotnego ministra
i premiera, awanturnika i literac
kiego laureata Nobla, polityka bez

skrupułów i bezwzględnego stratega
stanowi — sama przez się — ów
symbol. Lata jego młodości pokry
wały się z pełnią blasku brytyjskiej
korony. Lata jego zmierzchu są tak
że jej zmierzchem. Dogasają razem
— Imperium i jego nieodrodny syn,
będący zarazem jego swoistym sy
nonimem.

Kiedy rozpoczynał życie British

Empire lub British Commonwadlth
of Nations liczył się jako najwięk
sze mocarstwo świata, ze su-yni o-

gromnym obszarem 35 milionów ki
lometrów kwadratowych i pół mi
liardem mieszkańców. Stary bard
angielskiego kapitalizmu Rudyard
Kipling pisał wtedy o „misji białych,
którzy nie szczędząc życia niosą cy
wilizację narodom kolonii", a lord
Curzon zwał Imperium „darem opa-

| trzności boskiej". O imperialnym ko-

H losie mówiło się: „fabryka świata",
H „największy producent", „twór ge-
0 niuszu brytyjskiego” i „pierwowzór

| przyszłej organizacji światowej".
| Czasy to nie bardzo zamierzchłe,
| zaledwie kilkadziesiąt lat temu.
| Teoretycy filozofii politycznej i
| ekonomiści mieli już wtedy wątpli-
I wości co do dalszyph losów Wspól-
H noty, ale teoria nie sprawdzona
H praktyką pozostaje dla mądrych —

| prognozą, a dla milionów — proroc

Po zwiedzeniu Pragi

Radziecka delegacja
partyjnc-rządowa

udała się do Bańskiej Bystrzycy

Trudne zadanie

krakowskich ligowców
W czasie o-

twarcia repu
blikańskiej

konwencji wy
borczej grupa

faszystów z

Amerykańskiej
Partii Lincolna
Rockwella zor
ganizowała ra

sistowską demonstrację przeciwko prezydentowi Johnsono
wi. Amerykańscy hitlerowcy zostali rozproszeni i zatrzyma
ni przez policję. Na zdjęciu: grupa hitlerowców w mundu
rach typu SA pod eskortą policyjną.

CAF

(b) g Światowa Federacja
Związków Zawodowych w

depeszy hiszpańskiego Mini
sterstwa Sprawiedliwości, do
maga się natychmiastowego
uwolnienia 25 górników z A-

sturii, uwięzionych za udział
w strajku.

g Swój udział w rozpoczy
nających się 13 września br.

targach w Płowdiw zgłosiło
się dotychczas 33 krajów.
Największymi wystawcami
zagranicznymi mają być
ZSRR, NRF, CSRS, Polska 1
NRD.

g Centrala handlu zagrani
cznego „Varlmex” zaprezento
wała 27 bm. w Pradze pierw
szą tranzystorową elektronicz
ną maszynę cyfrową „Odra -

1003” wyprodukowaną przez
wrocławskie zakłady elektro
niczne „Elwro”,

g Na lamach tygodnika
„Komunlst" opublikowany zo
stał projekt nowego ztatutu

Związku Komunistów Jugosła
wii, który w listopadzie br.

przedłożony zostanie do za-

stwierdzenia VIII Zjazdowi
ZKJ,

g W czwartek podpisano w

Damaszku bulgarsko-syryjskl
układ lotniczy. Przewiduje ou

wprowadzenie od 1 listopada
stałego połączenia lotniczego
między obu krajami.

g Zastępca szefa sztabu ge
neralnego armii irackiej, gen.
Arif podał w piątek do wia
domości, że wkrótce odbędą
się w Iraku wspólne manewry
z udziałem wojsk irackich 1

Zjednoczonej Republiki 'Arab
skiej.

zapobieżenia wybuchowi epi
demii.

@ W piątek przybyła do

Warszawy syryjska delegacja
gospodarcza pod przewodnic
twem wicegubernatora cen
tralnego banku Syrii — Ka
rana Touma.

g Władze szkolne w Krako
wie zawiadomione zostały o-

statnio o pięknym darze Pola
ka z Anglii — Tadeusza Kurtka
— dyrektora przedsiębiorstwa
podróży „Fregata Travel” z

Londynu, który przekazał
kwotę 2.800 dolarów na wy
posażenie w pomoce naukowe
szkół pow. brzeskiego, z któ
rego pochodzi.

g W kopalni soli Kłodawa
w pow. Koło wydobyto w pią
tek milionową tonę soli od
chwili uruchomienia zakładu
w końcu 1956 r.

PRAGA (PAP)
Przebywająca w Czechosło

wacji z wizytą oficjalną par-
tyjno-rządowa delegacja
ZSRR z pierwszym sekreta
rzem KC KPZR premierem
N. S. Chruszczowem ną czele
zwiedzała w piątek w godzi
nach przedpołudniowych za
bytki Pragi.

Delegacja w towarzystwie
sekretarza KC KP Czechosło
wacji, prezydenta A. Novotne-

go i innych przywódców cze
chosłowackich zapoznała się z

zabytkami na Hradczynie, a

następnie zwiedziła wystawę
„Wielkie Morawy” poświęco
ną 1100 rocznicy dotarcia na

Morawy misji Cyryla i Me
todego.

Tego samego dnia N. S.
Chruszczów i A. Novotny od
wiedzili dom dzieci czechosło
wackich na Hradczanach. Pio
nierzy pokazali N. S. Chrusz-
czowowi i innym gościom ra
dzieckim swój piękny pałac.

*

W piątek w godzinach po
południowych radziecka dele
gacja partyjno-rządowa na

czele z pierwszym sekreta
rzem KC KPZR przewodni
czącym Rady Ministrów
ZSRR, N. S. Chruszczowem,
oraz pierwszy sekretarz KC
KPCz. prezydent A. Novotny
i inni czołowi działacze C-* -^

udali się samolotem do Bań
skiej Bystrzycy.

Zadania i potrzeby
szkolnictwa rolnego

gW swoisty sposób „ucz
czono” w Akwizgramie (NRF)
rocznicę wybuchu II wojny
światowej. Na wielu gma
chach pojawiły się wymalo
wane w nocy nacjonalistycz
ne 1 faszystowski# hasła.
Jednocześnie zniszczono i za
malowano plakaty socjalde
mokratyczne, poświęcone rocz
nicy wojny.

g Na czwartkowym posie
dzeniu rządu japońskiego pod
jęta została oficjalna decyzja
wyrażenia zgody na zawijanie
amerykańskich atomowych o-

krętów podwodnych do por
tów Japonii.

g W okolicach Tokio zare
jestrowano ostatnio jeden wy
padek imlerel na skutek cho
lery. Zarządzono natychmiast
stan ostrego pogotowia 1 pod
jęto energiczne kroki w celu

(Inf. wl.) U progu roku
szkolnego jednym z bardzo
istotnych zagadnień jest spra
wa szkolnictwa rolnego i jego
zadań. Dlatego w dniach 28 i
29 bm. w Prezydium WRN w

Krakowie odbywa się konfe
rencja dyrektorów i nauczycie
li szkół rolniczych wszystkich
typów z terenu województwa.

Przed wojną w woj. krakow
skim iis-tniało 1 technikum rolni
cze w Czernichowie, do którego
uczęszczało- 80—100 uczniów i 7

niższych szkół rolniczych liczą
cych ok. 530 uczniów. Obecnie

mamy 11 techników stacjonar
nych, w których zdobywa zawód
2300 uczniów, 3 technika zaoczne

o 1260 uczniach, 21 zasadniczytn
szkół rolniczych z 2700 uczniami
1 214 szkół przysposobienia rolni

czego, do których uczęszcza 6,5
tysiąca młodzieży. Na samo uzu
pełnienie wyposażenia tych szkół
w maszyny rolnicze 1 sprzęt prze
znacza się w br. 7 min zł.

Sieć szkół rolniczych jest
stale rozbudowywana. Obecnie
w budowie znajdują się: bu
dynek technikum melioracyj
nego w Krakowie, zasadnicza
szkoła rolnicza w Giebułtowie
w pow. krakowskim, internat
w Gumniskach i technikum w

Dąbrowicy w pow. bocheń
skim. W najbliższych latach
planuje się natomiast budowę:
zespołu szkół w Piotrowicach

Wielkich w pow. proszowic-
kim, technikum weterynaryj
nego w Nowym Targu, zasad
niczej szkoły rolniczej w Na
wojowej w pow. nowosądec
kim i internatu w Czernicho
wie.

W referacie 1 w dyskusji poru
szano m. In. takie istotne sprawy,
jak: konieczność dalszego podno
szenia wyników nauczania, poło
żenie większego nacisku na do
chodowość.. gospodarstw przy-
szkolnyęh, na podnoszenie kwali
fikacji kadir nauczycielskich oraz

na potrzebę nawiązania ściślejszej
współpracy z WSR 1 Wydziałem
Mechanizacji Politechniki Kra
kowskiej. (D)

Cztery krakowskie zespoły
Ii-ligowe świetnie wystarto
wały do sezonu piłkarskiego
1964/65. Wisła i Garbarnia
zajmują czołowe lokaty w ta
beli. Cracovia piątą. W gor
szej nieco sytuacji znajduje
się Victoria Jaworzno, ale
wierzyć trzeba, że i ten ze
spół odegra w II lidze poważ
niejszą rolę.

Czy krakowskie zespoły
znajdują się w dobrej for
mie? Odpowiedź na to pytanie
otrzymamy podczas trzeciej i
następnych kolejek spotkań
ligowych. Najbliższe mecze

nie będą łatwe dla krakow
skich drużyn. W sobotę Gar
barnia o godz. 17 podejmuje
na własnym boisku mielecką
Stal, zespół który rozgrywał
kiedyś mecze w I lidze, zespół
twardy który niespecjalnie
„leży”, piłkarzom krakowskim.
Atut własnego boiska i ambi
cja powinny odegrać jednak
ważną rolę w tym ważnym
pojedynku.

Wisła wyjeżdża do Gdyni na

mecz z tamtejszym zespołem
MZKS. Krakowianie nie zade
monstrowali najlepszej formy
w ostatnim meczu z Warmią,
ale w Gdyni pokażą chyba
dobry futbal i podtrzymują
opinię, że to właśnie oni są
jednym z najpoważniejszych
kandydatów do zajęcia czoło
wej lokaty w II lidze.

Cracovia w niedzielę roze
gra mecz z twardym zespołem
Raków z Częstochowy. Druży
na ta od kilku lat odgrywa
czołową rolę w II lidze i Cra-
covia w bezpośrednich poje
dynkach miała z nią wiele
kłopotów, często przegrywa
jąc swoje spotkanie. Biało-
czerwoni jeżeli chcą nawiązać
ściślejszy kontakt z czołówką
muszą ten pojedynek wygrać.
Początek meczu o godz. 17.00.

Trudne zadanie czeka Victo-
rię Jaworzno, zespół bez do
statecznej rutyny, zmęczony
rozgrywkami o wejście do II
ligi. Piłkarze z Jaworzna ro
zegrają mecz wyjazdowy z

Górnikiem Wałbrzych. Miej
scowi piłkarze są przeciwni
kiem niezwykle trudnym, gra

jącym twardo. Gdyby Victo-
ria uzyskała w Wałbrzychu
remis byłby to niewątpliwy
sukces młodego i ambitnego
zespołu.

Trudne zadanie czeka kra
kowskich ligowców. Zadanie
zdobycia punktów w meczach
z silnymi zespołami o utrzy
manie czołowych pozycji w II
lidze. Już teraz na początku
rozgrywek zespoły, które ma
ją ambicje awansowania do
klasy wyższej muszą wygry
wać pojedynki z ciężkimi
przeciwnikami i zdobywać
punkty.

W pozostałych meczach spotka
ją się Thorez — Arkonia, GKS —

Start, Warmia — Lechia, Polo
nia — Lublinianka.

W I liclze ciekawie zapowiada
się mecz Śląsk — Ruch. Czy wie
lokrotnemu mistrzowi Polski uda

się wreszcie przełamać złą passę.
Ciekawy także będzie pojedynek
młodego zespołu ŁKS z Górni
kiem, który za kilka dni zmie
rzy się w meczu o klubów# pu
char Europy z mistrzem CSRS

Duklą Praga. W pozostałych me
czach grają: Legia — Szombierki,
Polonia — Gwardia, Pogoń — O-

dra, Zagłębie — Stal, Unia — Za
wisza.

Liga okręgowa
W niedzielę piłkarze ligi okrę

gowej rozegrają kolejne mi
strzowskie spotkania. Zestawienie

par w zasadzie daje większe
szanse gospodarzom. Czy atut

własnego boiska zadecyduje, trud
no powiedzieć. Ciekawie zapo
wiada się pojedynek Unii Oświę
cim z przodownikiem tabeli Ska
wą Wadowice w Oświęcimiu.
Unia Tarnów podbudowana zwy
cięstwem nad Hutnikiem N. Hu
ta nie powinna mieć większego
proiblemiu vf odniesieniu zwycię
stwa na wyjeżdzie w Chełmku.
Bardzo ciekawie Zapowiada się
też pojedynek Bieżanowianjci z

drugą drużyną w tabeli Górni
kiem Jaworzno. W pozostałych
meczach grają (na pierwszym
miejscu wymienieni .gospodarze):
Sandecja — Kabel, Hutnik Nowa
Huta — Cnacovia Ib, Prokoclm —

Hutnik Trzebinia 1 Górnik Brze
szcze — Wawel. Początek wszyst
kich meczów o godzinie 17.00.

Mistrzostwa Małopolski w tenisie

Foptmanówna w finale
Piękną grę obserwowaliśmy krakowska Fogelmanówna (01-

w półfinale mistrzostw Mało- s?ą) po równorzędnej walce
polski w tenisie W konkuren- wygrała z obrończynią pucha-
cji kobiet Najlepsza tenislstka ru Filipówną (Olimpia Po-

znań) 3:6, 7:5, 6:3. Obie: za-

Nowy amerykański
satelita meteorologiczny

NOWY JORK (PAP)
Z bazy lotniczej Vandenberg w

Kalifornii wystrzelono w piątek
nowego satelitę doświadczalnego
„Nimbus”, którego zadaniem bę
dzie codzienne przekazywanie na

ziemię szczegółowej analizy wa
runków meteorologicznych i da
nych dotyczących pogody. „Nim
bus” jest wyposażony w trzy ka
mery telewizyjne, które będą do
konywać dziennie około 1.200

zdjęć powierzchni Ziemi 1 powło
ki chmur oraz przekazywać je
stacjom odbiorczym w 21 kra
jach.

Koszykarze polscy
pokonali Rumunię

Międzypaństwowe spotkanie w

koszykówce męskiej rozegrane 27
bm. w późnych godzinach wie
czornych w Bukareszcie, zakoń
czyło się zwycięstwem reprezen
tacji Polski 76:65 (36:30). Najwięcej
punktów dla Polski uzyskali: Ło
patka — 20, Piskun — 14, i Dregler
— 14. Dla Rumunii: Popescu — 15,
Nolsivlcl — 15, Albu — 7.

Polacy odnieśli zasłużone 1 zde
cydowane zwycięstwo będąc od 10

minuty spotkania drużyną wyraź
nie lepszą. Rumuni, którzy za
grali bardzo ofiarnie 1 agresyw
nie, przez pierwsze 10 minut pro
wadzili otwartą grę, a nawet

przez pewien okres mieli przewa
gę 1 pkt. W drugiej połowie spot
kania Polacy wypadli dużo lepiej.
Prowadzili, nawet różnicą 16

punktów.
twem. A miliony ludzi nie widziały
przecież na własne oazy jak z zaj
mowanego jeszcze w osiemset sie
demdziesiątych latach, w okresie
narodzin Sir Winstona, pierwszego
miejsca w produkcji świata cofa się
kolos imperialny na drugie po USA
— miejsce w latach* osiemdziesią
tych, i na trzecie — po USA i Niem
czech — na początku XX wieku. Po
zornie lśniła jeszcze pełnia — w

rzeczywistości znaczył się schyłek.
W połowie dwudziestolecia między
wojennego Imperium władało je
szcze sześćdziesięcioma koloniami,
protektoratami, mandatami i domi
niami. Słońce nie zachodziło nigdy
nad państwem brytyjskiego lwa.
Czy dało się zauważyć w tej sytua

z dobrą miną do zlej gry, przeszła
na barwne opisy dobrowolnego wy
marszu i ewakuacji. O tym, że pękał
kręgosłup Commonwealthu nie na
pisał na wyspach nikt. Trudno się
dziwić. Legenda umierała na zawsze,
z supermocarstwa rodził się kraj —

rentier.
„Dar opatrzności" w postaci bry

tyjskiego panowania opiewany przez
Anglików nie został doceniony przez
podopiecznych. Pamiętali jak róż
nymi metodami posługiwała się ta

brytyjska opatrzność. Choćby właś
nie w Indiach; najcenniejszej, a

równocześnie wyjątkowo bestialsko
traktowanej kolonii. Dziś traktowa
no ją łaskawie, ongiś, za wiktoriań
skich czasów można było bezkarnie

ffismepzch
cji, że w przededniu II wojny an
gielski udział w produkcji świata

spadł już do jednej dziesiątej?
„Zostałem premierem nie po to,

by przewodniczyć w likwidacji Im
perium Brytyjskiego" — bronił się
z właściwą sobie brutalną otwarto
ścią Winston Churchill w swoim wo
jennym przemówieniu w 1942 raku.
Wbrew słowom nic 'już nie mogło
odwrócić losów historii, wyznaczo
nych zmienionym układem sił na

świecie. Musiało upłynąć jeszcze kil
ka lat, aby dostrzec to już mógł
każdy. Nadchodził nieuchronnie
kres.

Indie — zwano też w Anglii „krę
gosłupem brytyjskiego imperium
kolonialnego". Kiedy w czerwcu w

1948 roku rozpoczął się exodus urzę
dników i wojskowych brytyjskich
z cesarstwa Indii — nie, już nie z ce
sarstwa, a z niezależnych Indii, Pa
kistanu i Birmy — prasa brytyjska

z kolorowym człowiekiem robić
wszystko, włącznie do rozdzierania
na palmach.

Pamiętali. Rwały się terytoria
mandatowe, utrzymywane sztucznie
w pierwszych latach powojennych.
Uniezależnił się Izrael, wymazał
różową barwę brytyjskiej kolonii ze

swej mapy — Cejlon. Wystąpiła ze

Wspólnoty bliska a niechętna Irlan
dia. To były lata 1948—49.

Niedługo później, w 1954—56 roze
grała się kolejna klęska na wodach
Kanału Sueskiego — rozgrywka z

niepodległym Egiptem, w której za
brakło, innemu już, premierowi i
rządowi brytyjskiemu zimnej krwi i
która odsłoniła rozpaczliwe starania
o utrzymanie resztek zmierzchłego
autorytetu i potęgi. Ze swego miej
sca w parlamencie brytyjskim Chur
chill patrzył jak jego następca wal
czy — jak i on walczył — za wszel
ką cenę i wszelkimi drogami. Nie

udało się. Kosztowało to premiera
Edena karierę polityczną — królo
wą więcej, bo Sudan, który zerwał
momentalnie kondomimium bry-
tyjsko-egipskie. Za nim poszła Gha
na i Togo w 1957 r. rozpoczynając
afrykańską lawinę.

Toczy się ona do dziś, coraz niżej
i niżej, w dół Czarnego Kontynen
tu. Wolność oprze się już w tym
roku na rzece Zambezi, odcinając
niewielką, wątłą, znów rozpaczliwie
bronioną twierdzę kolonialną. Prze
szła już przez Somali, Nigerię,
Tanganikę i Kamerun, Ugandę,
F.wandę i Burundi. Odszedł brytyj
ski lew ze spuszczonym łbem ze
Sierra Leone — Wybrzeża Lwów,
wyrwała się po ciężkich walkach Ke
nia i w jednym czasie z nią Zanzi
bar. W lipcu tego roku kolonialna
Niasa przyjęła wraz z niezależno
ścią nazwę Malawii. Rodezja Płn.
przed końcem roku stanie się wolną
Zambią.

W chwili gdy człowiek-symbol
odchodzi na emeryturę, kolonii zo
stało w sumie niewiele. Resztki a-

frykańskie, półsuwerenna republika
Federacji Indii Zachodnich i nie
pewna Gujana w Ameryce Łaciń
skiej, garstka kolonii i protektora
tów na Bliskim Wschodzie, rozsiane
po morzach wysepki, nominalnie
związane z koroną, a dalekie już do
minia: Australia, Nowa Zelandia i
Kanada. Oraz — bazy. Trzymane za

wszelką cenę klucze do dróg mor
skich świata: Malta, Singapur, Gi
braltar.

Kolonialna potęga rozsypała się.
w proch. Imperium stało się prze
żytkiem wraz z epoką, której było
kwiatem i owocem, rozpadło się na

skutek dążeń wolnościowych ludów
świata na oczach trzech — zaledwie
— pokoleń. Na oczach jednego 90-
letniego człowieka.

Rabunek zawsze kończy się je
dnako. Przypomnienie tej prawdy
ciągle jeszcze, nie traci posmaku ak
tualności.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Pingpongiści
rozpoczynają sezon

Pierwszy w tym sezonie turniej
tenisa stołowego zostanie roze
grany w nadchodzącą niedzielę w

hali Wandy Nowa Huta. Zostaną
przeprowadzone konkurencje se
niorów i juniorów. Początek tur
nieju godz. 9.

#
Dziś w lokalu KOZKol. przy ul.

Skarbowej 4 odbędzie się zebranie

sprawozdawcze Krakowskiego O-

kręgowego Związku Tenisa Stoło
wego. Początek godz. 17.

W kilku wierszach

Japończyk Tsuburaya ustanowił

nowy rekord Japonii w biegu na

10 tys. metrów uzyskując czas

28,52,0.
♦

Nowy rekord Europy ustanowił
w Lipsku lekkoatleta NRD Preus-

sger. Niemiec uzyskał wysokość
5.15 m. Poprzedni rekord gorszy o

4 cm należał do reprezentanta
NRF Reinharta. *

Podczas lekkoatletycznych mis
trzostw Związku Radzieckiego
bieg na 10 tys. metrów wygrał
mistrz olimpijski Piotr Bolotni-
kow. Jego wynik 28.39,6 jest naj
lepszy w tym roku na świecie.

♦
Słabo spisali się polscy lekko

atleci startujący w mitingu lek
koatletycznym w Helsinkach. Ni-
kiciuk w rzucie oszczepem zajął
trzecie miejsce. Jego wynik 75,31.
Sokołowski w skoku o tyczce za
jął C miejsce z wynikiem 4,55.

*

W Polanicy Zdroju zakończy!
się międzynarodowy turniej sża-

chowy. Pierwsze miejsca ex equo
zajęli Jugosłowianin Parma i Po
lak Filipowicz uzyskując po 9,5
pkt.

★
W Gdańsku zakończył się mię

dzynarodowy turniej w koszy
kówce mężczyzn

W pojedynku, decydującym o

pierwszym miejscu, Akademik
Russo zwyciężył AZS Gdańsk
59:52 (30:27). Drużyna bułgarska
nie przegrała żadnego spotkania.

wodniczki zebrały sporo braw
za pomysłowe akcje, za róż
norodność gry. Fogelmanów-
na doskonale wytrzymała kon
dycyjnie to ciężkie spotkanie.
Kilka jej piłek było najprzed
niejszej marki.

W drugim półfinale Olszow
ska (Sparta Warszawa) —

Kralówna (GKS Katowice)
stan meczu jest remisowy 1:1.
Dokończenie nastąpi w dniu
dzisiejszym. Pozostałe wyni
ki gry pojedynczej kobiet: Fo-

gelman — Zięba (Fablok) 5:0.
6:3, Filipówną — Popławska
(AZS Gliwice) 6:2, 6:3, Kra
lówna — Białek (Chełmek)
6:2, 6:3, Olszowska — Rusin
(Wieliczanka) 6:3, 6:1.

W grze pojedynczej męż
czyzn do półfinałów zakwali
fikowali się już Nowak (Nąd-
wiślan) i Maniewski (Sparta
Warszawa). Mistrz okręgu kra
kowskiego Nowak wyelimino
wał mistrza okręgu Śląskiego
Lyżwińskiego (AZS Gliwice)
5:7, 6:3, 6:3. Krakowianin lep
szy był w ostrej wymianie pi
łek, grał staranniej, lepiej wy
trzymał psychicznie to tak
ważne dla obu tenisistów spot
kanie. Szyłklewicz (Olsza) za
grał dobry mecz z Maniew-
skim wygrywając jednego se
ta. Tenisista Sparty grał okre
sami nierówno i niedbale. Wy
nik 6:3, 5:7, 6:3 dla Maniew-
skiego.

Pozostałe gry pojedyncze męż
czyzn: Maciantowlcz (Olsza) —

Kestranek (Nadwiśan) 6:0, 6:2,
Biełanowlcz (Ba.ildion Katowice)
— Barski (Olsza) 6:2, 6:1, Żura-
wleckl (Olsza) — Pukalskt (Oko
cim) 8:6, 6:2, Filipowicz (GKS
Katowice) — Wardas (Nadwiślan)
6:2, 5:7, 6:2, Supryn (Sparta War
szawa) — Kościelskl (Okocim) 6:2,
6:4, Występek (Olsza) — Gajda
(Wieliczanlca) 6:0, 6:1, Maniewski

— Pieczara (Olsza) 6:3, 6:1, Pią
tek (Warta Poznań) — Macianto-
wlez 6:1, 6:3, Kubaty (Nadwiślan) •

— Filipowicz 8:6, 6:3, Supryn —

Jedynak 6:3, 4:6, 6:4, Szylklewlgp
— Wayda (Olsza) 6:0, 6:4.

Dziś o godz. 9.30 1 16 — dalszy
ciąg turnieju. (Pu)

Kaspgzak
zwyc^ża w Łodzi
W Łodzi odbyły się zawody

czołówki kolarskiej na torze o

puchar PKO1. W ogólnej
punktacji zwyciężyła Łódź 29
pkt. przed Wrocławiem 20
pkt.

W wyścigu sprinterskim r.'
200 metrów triumfował kra
kowianin Kupczak 11,5 przed
Zającem Szczecin. 17 wyścigu
na 1000 m zwyciężył Latocha
1.09,2 przed Wacheckim. Wyś
cig na 4000 m ze startu za
trzymanego wygrał Borysie-
wież 5.20,0 przed Zielińskim,
uyśclg drużynowy na 4b„o m

wygrała Łódź 4.58,2 przed
Wrocławiem,
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warszaw-

Energetyki,
1 udokumento-

„E-
sprawdzo-

na elbudowskiej stacji
Wielokroć
wszystkie

rysunki, wielekroć ba-
moc zaprojektowanych

prze-

stytutu Energetyki inżyniero
wie Marek Jaczewski 1 Piotr
Kiżewski.

Prace projektowe trwały
nieco ponad rok i w zasadzie
zakończone zostały w maju
1962 roku. W dwa lata później
nazwiska głównych twórców
linii znalazły się na liście lau
reatów nagród państwowych
II stopnia w dziale geologii,
górnictwa i energetyki.

Wonderful!

W
ielki marsz rozpo
czął się w kwietniu
1962 roku. Ci z

gdańskiego zakładu
krakowskiego El
budu ruszyli ńa

317-kilometrową trasę od stro
ny Tuinoezowa, krakowianie
wystartowali spod Częstocho
wy. Obie ekipy miały za so
bą wielomiesięczny okres
przygotowań i studiów zapo
czątkowanych w

skim Instytucie
rozwiniętych
wanych w krakowskim
nergoprojekcie”,
nych
prób.
wano

nia i
dano
słupów, wytrzymałość
wodów. Mimo to wszyscy, od
projektantów począwszy na

monterach skończywszy, zda
wali sobie sprawę, że wielki
marsz kryje w sobie sporo
ryzyka.

Margines niepewności byłby
mniejszy, gdyby pójść prze
tartą już drogą doświadczeń
zagranicznych. Zalicytowano

‘

jednak bardzo wysoko, odwa
żnie, wybierając rozwiązania

werto-
oblicze-

Wysoko
lakładano

na przewodzie co 80 m

odstępniki.

własne, w końcowym rachun-
' ku na pewno efektywniejsze,

O ileż jednak trudniejsze, żeby
nie powiedzieć karkołomne.
Zagrali twórcy 1 realizatorzy
pierwszej polskiej linii prze-
eyłowej o napięciu 400 kilo-
woltów va banąue,. rzucając
na szalę całą swoją dobrą sła
wę, na którą pracowali przez
kilkanaśnie minionych lat, bu
dując w Polsce linie wysokie
go napięcia, których łączna
długość przekroczyła średnicę
kuli ziemskiej.

Napięcie 400 kilowoltów na
leży do najwyższych stosowa
nych obecnie w technice świa
towej. Tylko kraje gospodar-
e»o rozwinięte są w stanie
zrealizować tego rodzaju
przedsięwzięcie inwestycyjne.
W Polsce wprowadzenie do
krajowego systemu przesyło
wego linii 400 kV stało się ko
niecznością wobec uruchomie
nia turasz-owskiego kombina
tu paliwowo-energetycznego.
Gdyby nasi specjaliści nie od
ważyli się na realizację 400
kV, trzeba byłoby budować
dla wyprowadzenia turoszow-
skich megawatów dwie linie
po 220 kV.

Między jednak napięciem
220 a 400 kV jest taka różni
ca jak np. między naszą Sy
reną a Mercedesem. Podej
mując więc w marcu 1961 ro
ku prace projektowe, w opar
ciu o studia przeprowadzone
w Instytucie Energetyki, nasi
krakowscy specjaliści z Ener-
goprojektu rozwiązać musieli
dziesiątki zawikłanych i nie
znanych dotychczas w naszej
praktyce problemów. Inżynier
Wacław Demel biedził się nad
stroną elektryczną linii, inż.
Zdzisław Wilk pokonywał tru
dności konstrukcyjne, doc. dr
Leszek Martini setki godzin
strawił nad wyliczeniami do
tyczącymi statyki, inż. Jerzy
Majewski niejedną noc prze
siedział nad rysunkami.
Współpracowali z nimi spe
cjaliści z warszawskiego In-

Powsfała linia na najwyż
szym światowym poziomie,
którą wybitny spec amerykań
ski określił jednym słowem —

„wonderful” — wspaniała.
— Sprzęt — mówił ów spec,

który niedawno złożył wizytą
w krakowskim „Elbudzie” —

mamy o wiele lepszy, ale ta
kich rozwiązań konstrukcyj
nych jakie zastosowaliście, da
remnie byłoby u nas szu
kać. Unikat. Rewelacja!

Jest bowiem krakowska li
nia najlżejsza w świecie. Na
jej budowę zużyto około 2.400
ton stali i 20.000 ton betonu
zbrojonego mniej niż na

budowę podobnej linii w Ka
nadzie.

Żeby te wskaźniki osiąg
nąć musieli krakowscy specja
liści zaproponować nowe zu
pełnie rozwiązania konstruk
cyjne, a przede wszystkim za
projektować lekkie a jedno
cześnie w pełni wytrzymałe
słupy, opracować nowe meto
dy zawieszania przewodów
według tzw. systemu wiązko
wego, ustalić nowe systemy
montażu.

Jeśli jednak pierwsza pol
ska linia 400 kV zdaje celują
co egzamin, jeśli cykl jej rea
lizacji od pierwszych studiów
do uruchomienia trwał zale
dwie 34 miesiące, podczas gdy
za granicą projektuje i buduje
się takie linie w ciągu 6 lat,
to jest to w równej mierze za
sługą projektantów co budow
niczych. Nic więc dziwnego,
że współlaureatami zespoło
wej nagrody państwowej są
również inżynier Zygmunt Ko
necki — dzisiejszy dyrektor
naczelny Energoprojektu, a do
niedawna jeden z szefów El-
budu, inż. Eugeniusz Boratyń
ski zastępca dyrektora gdań
skiego zakładu Elbudu i inż.
Bolesław Sapulak obecny głó
wny ińżynier w zarządzie El
budu. Oni to wnieśli najwięk
szy, najbardziej twórczy
wkład w samą budowę linii

Przez góry i rzeki

Oficjalnie budowa linii Tu-
roszów — Częstochowa trwała
19 miesięcy. Zasługa to prze
de wszystkim ludzi, tych, któ
rzy na 317 kilometrowej tra
sie wykazali niepospolitą am
bicję, ofiarność i wysokie
kwalifikacje. Brygadziści sta
wiania słupów Zdzisław Gał-
dyka i Edmund Grubba, szef
zespołu naciągu przewodów
Stefan Mocheł, kierowca Zdzi
sław Czarkowski, szef ekipy
w Płakowicach, Mieczysław
Pyszkowski, inżynierowie Ale
ksander Bugajów i Seweryn
Michalak, specjaliści z elbu-
dowskiego zarządu Władysław
Muslał i Alfred Kochan, oto

niektórzy tylko z najbardziej
wyróżnionych.

317-kilometrowa tirasa nie
stanowiła bynajmniej łatwe
go gościńca. Tuż za Turoszo-
wem pokonać trzeba było roz
liczne wzgórza i pagórki, po
tem dwie rzeki. Wiódł wielki
marsz bezdrożami, oddalonymi
od najbliższej ludzkiej siedzi
by o paręnaście kilometrów
Bywały tygodnie kiedy najda
lej wysunięta czołówka mon
terska miała do bazy stoparę-
dziesiąt kilometrów.

A propos bazy. Z budowy
linii niemałe korzyści 'wycią
gnęło i... Ministerstwo Kultu
ry. Oto bowiem gdańszczanie
— którzy jak wspomniałem
wyruszyli spod Turoszowa, za
łożyli swą bazę w XV-wiectz-
nym zamku w Płakowicach
koło Lwówka Śląskiego. Pie
niądze przeznaczone na budo
wę prowizorycznych baraków,
magazynów itp. obrócono na

częściowy remont zabytków.
Świetnych pomysłów było

na budowie linii co niemiara
Stawiając słupy zastosowano

oryginalną, jedyną w świeci*
metodę montażu obrotowo-
ślizgowego. Cały około 5 ton

ważący słup montowano na

ziemi i od razu w całości
wkładano do fundamentów.
Ten prosty pomysł wymagał
jednak iście zegarmistrzow
skiej dokładności.

Albo historia z przewodami.
Istota, metody wiązkowej po
lega na zawieszaniu na jed
nym izolatorze dwóch prze
wodów, między którymi mu-
• i być jednak utrzymywana
niezmienna odległość. Nie jest
to bynajmniej proste skoro
przewód wyprodukowany np.
w końcu sierpnia choć na po
zór identyczny z tym, który
wytworzono w początkach
miesiąca, w rzeczywistości je
dnak wykazuje istotne, choć
nieuchwytne dla oka różnice.
Toteż spece od podwieszania
sieci nie schodzili prawie na

ziemię. Ze specjalnego wózka
uczepionego wysoko, na prze
wodzie, co 80 metrów zakła
dano tzw. odstępniki zapew
niające bezstykowość przewo
dów.

Linia 400 kV, która oficjal
nie do eksploatacji przekazana
zostanie w czasie obchodów
tegorocznego Dnia Energety
ka oddana została do użytku
równocześnie z dwoma stacja
mi przetwórczymi w Mikuło-
wej w zagłębiu turoszowskim
i w Joachimowie koło Często
chowy. Urządzenia dla tych
stacji sprowadziliśmy z impor
tu, ale nie znaczy to, że w

tym przypadku nie było żad
nych kłopotów. Prace związa
ne z przystosowaniem obu sta
cji do podłączenie napięcia 400
kV zakończone zostały w lip-
cu br. Toteż duże brawa na
leżą się inżynierom Bolesła
wowi Kanabusowi i Jerzemu
Sowińskiemu, kierownikowi
budowy stacji w Mikułowej,
Henrykowi Słocie, inż. Włady
sławowi Głowiakowi, bryga
dziście montażu Janowi Ru
sinkowi.

Pierwszy polski elektroener
getyczny układ przesyłowy o

napięciu 400 kV już doprowa
dza sześćset turoszowskich
megawatów do centrum kraju.
Teraz czekamy na linię nr 2.
Wejdzie wkrótce na rysownice
projektantów. Powodzenia!

ANDRZEJ WOZNIAK
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przetwórczej w Joachimowie.

III

w służby na uli-
miast i kolejo-

nad

śród codziennej mili
cyjnej
cach
wych dworcach,

brzegami rzek i na szosach,
w komisariacie i na nocnym
patrolu zdarzają się nieco
dzienne sytuacje. Komuś za
graża niebezpieczeństwo, ktoś
tonie, ktoś wzywa pomocy.
Spieszą wtedy na wezwanie
ludzie w szarobłękitnych mun
durach MO.

Nie lubią o tym opowiadać.
Nie zapominają jednak o przy
jacielskiej pomocy ci, którzy
jej ze strony milicjantów do
świadczyli. Codziennie napły
wają do Komendy Wojewódz
kiej MO w Krakowie listy z

podziękowaniami. Oto
menty kilku z nich.

samochodu z mego przedsię
biorstwa i załadowania uszko
dzonego wozu (dużo to wyma
gało pracy i pomocy)... Takiej
Komendy i Posterunku oraz

tak życzliwej formy załatwia
nia spraw życzę każdemu mia
stu. Za obywatelską postawę
milicji w mojej sprawie je
stem wielce zobowiązany i po-
zostaję z wysokim szacunkiem.
Jan Dziwis”.

frag-

Wypadek

„...Gdy uległem wypadkowi
samochodowemu w Chełmcu
wtedy z pomocą przyszedł mi

dzielnicowy st. sierżant Wła
dysław Sowa. Rozbity wóz zo
stał przyholowany pod Ko
mendę Milicji Obywatelskiej
w Nowym Sączu i przechowa
ny całą noc w bezpiecznym
miejscu.

Pracownicy milicji postarali
się o szybkie połączenie z mo
im przedsiębiorstwem, abym
mógł zawiadomić o wypadku.
Starszy sierżant Sowa był ze

mną do końca pobytu w No
wym Sączu, tzn. do przyjazdu

Trudna młodzież

„W związku z okazywaną
dużą pomocą przez funkcjona
riusza MO kpr. Edwarda Go
ryla w wychowaniu naprawdę
trudnej młodzieży, niejedno
krotnie karanej przez Sąd dla
nieletnich, kierownictwo Szko
ły Podstawowej w Lękach,
pow. Brzesko, składa tą dro
gą serdeczne podziękowania
Wojew. Komendantowi MO za

skierowanie do pracy takiego
milicjanta. Funkcjonariusz ten

zasługuje na miano dobrego
obywatela i wychowawcy. Po
dziwiamy takt i sposób wy
chowawczy, z jakim podszedł
do trzykrotnie karanego D. S.,
zresztą i do innych, czym po
maga nam bardzo wydatnie
w trudnej pracy wychowaw
czej”.

Mieszkanie

— W porządku. Przypadek. — Głos jej
drżał. — Ale dlaczego nie chcialeś mi jej od
dać? To była moja mapa. Dlaczego się uparłeś,
Żeby ją nosić przy sobie? — A potem, zanim
zdążyłem ją powstrzymać, wykrzyknęła: — Cze
go ty się boisz, Albercie? Nie chcesz, żebyśmy
doszli do Jeziora Lwa. Nie; proszę cię, nie za
przeczaj. Czuję to już od jakiegoś czasu. Boisz
się czegoś. Ale czego?

Już nałożyłem buty i siedziałem cały napięty
nie wiedząc, co Laroche zrobi. On jednak powie
dział tylko:

— Możesz sobie myśleć, co cl się podoba,
Paulo.

Wstał ciężko i odszedł między drzewa. Daircy
zerknął szybko na mnie, po czym się podniósł
i ruszył za nim.

Zostałem sam na sam z Paulą. Siedziała bez
ruchu, jak gdyby jej ciało zesztywniało z zimna.
W końcu jednak obróciła się do mnie i zapytała:

— Co tam się zdarzyło? Proszę, niech pan ml

Na ratunek

„Mam dziś 11 lat, nazywam
się Krzysztof Mastoń. Chcę
opisać, jak się topiłem w głę
bokiej wodzie, a pan milicjant
z Dąbrowy Tarnowskiej, Kazi
mierz Piklas, ratował mnie.
Nie żyłbym dziś, gdyby nie.
wyciągnął mnie na pół już nie
żywego z wody. Ja byłem ma
ły, ale rodzice mi opowiadają,
jak było. Topiłem się między
kaczkami i gęsiami — nikt by
nie zauważył i nikt nie chciał-
by narazić swego życia. Ja
miałem 2 lata.

Czuję wdzięczność ogromną
i dziękuję jak tylko umiem
temu panu. Bardzo cieszył
bym się gdyby Komenda Głó
wna też Panu Milicjantowi
napisała podziękowanie, żeby
się ucieszył tak jak ja się cie
szę, że żyję”.

, Onyszkiewicz Antoni,
zamieszkały w Skawinie,
zwracam się z gorącym podzię
kowaniem dla MO w Skawi
nie, a szczególnie dla st. sier
żanta MO Prochownika Cze
sława, który będąc moim
dzielnicowym zainteresował
się losem mojego mieszkania.
Mieszkałem w starej ruderze,
która groziła w każdej chwili
zawaleniem. Ob. Prochownik
wystosował pismo do MRN w

Skawinie za pośrednictwem
komendanta MO, który rów
nież w dużej mierze poparł
mnie. W ciągu kilku dni otrzy
małem mieszkanie. Jeszcze raz

wyrażam gorące podziękowań" e

za bezinteresowność 1 trud”.

Dzieciom

„Dnia 11. IX. 1963 r. około
godz. 13 w Nowej Hucie mój
syn, Zbigniew Młynarski, lat
5, bawiąc się obok swego miej
sca zamieszkania pod kinem
„Światowid”, na skutek nie
właściwego zabezpieczenia
otworów zsypowych, jednym
z nich wpadł do piwnicy kina.
Za chłopcem zatrzasnęło się
żelazne wieko zamykające
otwór.

Przechodzący obok po cy
wilnemu funkcjonariusz MO,
Urban, usłyszawszy brzęk że
laznej blachy obok kina, za
niepokojony pospieszył na

miesjce. Otworzył wieko i u-

słyszawszy w piwnicy jęki
dziecka wskoczył do środka i

wydobył synka silnie potłu
czonego i zbroczonego krwią.
Natychmiast zatrzymał jadący
drogą samochód i odwiózł
dziecko do pobliskiego pogoto
wia ratunkowego.

Dzięki natychmiastowej po
mocy dziecko moje ocalało
mimo silnego upływu krwi i
utraty przytomności. Za tak
szybką orientację i interwen
cję Milicji w wyratowaniu ży
cia człowieka składam jeszcze
raz gorące podziękowanie. —

Mieczysław Młynarski”.
*

„Uprzejmie proszę o wyra
żenie szczególnego podzięko
wania ob. Włodzimierzowi Mi
chałkowi, funkcjonariuszowi
MO w Wadowicach, za wyjąt
kowo szybkie, troskliwe i bez
interesowne udzielenie pomo
cy w postaci dostarczenia bar
dzo ważnego lekarstwa z Kra
kowa do Wadowic choremu
dziecku, które dzięki temu

uniknęło śmiertelnego niebez
pieczeństwa. Mgr Aleksandra
Andruszkiewicz, Wadowice”.

Rodzicom

„Zwracamy się z gorącym
podziękowaniem za udzielenie
pomocy i morah.ego pooarcia
w następującej sprawie w

dniach od 15 do 17 czerwca

1964 r. Dwoje naszych dzieci,
za namową przygodnie pozna
nego chłopca, udało się na sa
mowolną wycieczkę, nie wra
cając na noc do domu. W na
stępnym dniu zawiadomili nas

telefonicznie o miejscu swego
pobytu. Do domu wrócić jed
nak nie chcieli, motywując
swoją wycieczkę wcześniejszy
mi wakacjami, ustalonymi
przez samych siebie. Zwróci
liśmy się z prośbą o pomoc do
inspektora Zwijacza, który
prowadzi ten dział w komen
dzie MO w Zakopanem. Nie
mamy słów uznania dla dzia
łalności, sposobów i podejścia,
zrozumienia z jakim odniósł
się on do tej sprawy. Wacława
i Ryszard G.”

*

„Za okazaną pomoc oraz ży
czliwość ze strony Komendy
MO w Tarnowie, a w szcze
gólności sierżantowi Czesławo
wi Woźnicy — „od nieletnich”,
składamy na ręce komendan
ta serdeczne podziękowanie.
Synowi naszemu, z którym
mieliśmy trudności w wycho
waniu, umożliwiono powtórne
przyjęcie
stwa w

obecnie
dobrze i
zadowolona”.

*

Setki podobnych listów. Jest
w nich mowa o serdecznej,
przyjacielskiej pomocy, której
udzielają potrzebującym mili
cjanci. Jest w nich mowa o

bohaterskiej postawie ludzi w

milicyjnych mundurach, któ
rzy bez wahania rzucają się
w ogień, w topiel, pod koła
parowozu (były i takie wypad
ki), by ratować drugiego czło
wieka, którzy nie szczędzą tru
du, by spieszyć z pomocą za
grożonym dzieciom 1 mło
dzieży.

do Szkoły Rybolów-
Swinoujściu, gdzie
przebywa, uczy się
szkoła jest z niego

(opr. J. 2.)

powie, co to było. — Jej twarz wyglądała upior
nie w świetle ognia; w oczach miała łzy. Kiedy
zaś nic nie odpowiedziałem, chwyciła mnie za

ramię. — Muszę wiedzieć, co się stało. Bła
gam. — A potem z naglą gwałtownością: — Czy
pan nie rozumie? Ja go kocham. Kocham go,
a nie mogę mu pomóc, jeżeli nie wiem.

— Nie wiem, co się stało — odrzekłem nie
poradnie. Cóż miałem powiedzieć? Nie mogłem
zwierzyć się jej ze swoich obaw.

— Przecież coś się stało. Stało się coś strasz
nego, kiedy się tam rozbili. Ja to czuję. — Głos
miała gwałtownie podniecony i cala się trzęsła.

Wtedy wrócił Darcy, a Paula puściła moje
ramię.

— Chyba wszyscy jesteśmy porządnie zmę
czeni — powiedział ociężale. — Czas się położyć.

Laroche wrócił także 1 poprosił o jeszcze tro
chę kawy, a Paula mu jej nalała. Moment kry
zysu przeminął. Jednakże później, kiedy szli
śmy do namiotu, Darcy zatrzymał mnie.

— Myślę — szepnął mi do ucha — że powin

MUSI BYC MĄŻ...
Mogłabym przytoczyć setki przykładów świadczących

o tym, że w drugiej połowie XX w. nieślubne dziecko nie
przestało być uważane za hąńbiącc, nawet wtedy, jeśli
urodziło się ono w wyniku świadomej chęci matki. Tylko
bardzo nieliczne środowiska uważają tak pojęte świadome
macierzyństwo za zupełnie normalne i naturalne. Dla
reszty musi być mąż. Może być pijakiem, awanturnikiem,
złodziejem, może bić, katować żonę i dzieci, może wy
nosić ostatnie graty z mieszkania — nie szkodzi. Czy na
prawdę nie stać nas na to, żeby wywalczyć sobie prawo
do własnego dziecka bez konieczności wyjścia za mąż?
Dziś na podjęcie takiej decyzji trzeba jeszcze dużo od
wagi, ale przykłady uczą, że naprawdę odważne kobiety
zawsze w końcu zwyciężają. Doskonale rozumiem kobiety
pragnące mieć dziecko a nie chcące wiązać się z żadnym
mężczyzną. Upominając się o te prawa dla kobi t, upo
minam się również o pełne uznanie ich człowieczeństwa,
którego przez tyle wieków nie chciano im przyznawać.

ARGUMENTY

WÓDKA AKUSZERKĄ CZY MATKĄ?
Na ogół panuje przekonanie, że wódka jest co najwy

żej akuszerką, lecz nie matką przestępstwa, popełnionego
w zamroczeniu alkoholowym. Otóż tutaj właśnie tkwi
podstawowy błąd w ocenie. W istocie rzeczy wódka jest
matką t.go typu przestępstw, inne zaś czynniki stanowią
warunki sprzyjające. Warunkiem niezbędnym jest zła tole
rancja na alkohol. Wrażliwość na alkohol ma indywi
dualny charakter i zależy od wielu zbadanych czynników
m. in. od stanu zaawansowania nałogu alkoholowego,
w wyniku którego z biegiem czasu powstają u alkoholika
także trwałe wypaczenia charakterologiczne, jak drażli-
wość, wybuchowość, zanik uczuć wyższych. Takiemu wy
starczy kieliszek, dwa, by był „gotów”, a „prowokację’'
i „casus belli” uzasadniający agresję stanowi nawet spoj
rzenie w jego stronę. Jeśli agresja pijaka nie wynika
z jego zlej natury „chuligańskiej” lecz z pijaństwa, uwa
runkowanego słabą tolerancją na alkohol, to dlaczego
nazywać to chuligaństwem? W ten sposób rozgrzeszamy
tylko alkoholizm, dostarczamy alibi temu właśnie wła
ściwemu winowajcy i kierujemy pościg we fałszywym
kierunku.

PRAWO I ŻYCIE

Jak «!ą ustawie do zdjęcia,
w jakiej pozie i na Jakim tle
— oto problem wszystkich fo-
toamatorów. Wawel jest oczy
wiście wymarzonym tłem,
zwłaszcza krużganki wawel
skie. Im grupa większa, tym
trudniej zrobić coś oryginal
nego. Najwygodniejsza jest
grupa złożona z trzech lub
czterech osób. Każda powinna
być Indywidualnie potrakto
wana, jak to wykonał dzisiej
szy „laureat” ANDRZEJ MO-
SKWIAK (Kraków, Batorego
15b 10). Przypatrzmy się do
brze zdjęciu. Każda z osób to.

tografowanych w innej pozie,
Inaczej trzyma dany przed
miot, co w sumie daje miłe pa
miątkowe zdjęcie. Dodatko
wym elementem jest fotogra.
fujący na pierwszym planie.
Mogłoby się wydawać, że jest
tutaj niepotrzebnym natrętem,
że psuje kompozycję, a jednak
gdy się bliżej zastanowimy,
dojdziemy do wniosku, że roz.

bija monotonność. Jesteśmy
świadkami ustawiania się do

zdjęcia, pierwszej próby, co

jeszcze bardziej podkreśla
swobodę, brak pozy.

OCENA ZDJĘĆ
NADESŁANYCH

ROMAN KOŁEK, Zakopane.
Otrzymaliśmy kilka zdjęć

grupowych. Są interesujące
kompozycyjnie, natomiast te
chnicznie mają liczne wady.
Wyraźnie źle obrana gra
dacja papieru. Warto by spró.
bować na gradacji normalnej.

FRANCISZEK WACEL, Tar
nów.

Grupa zdjęć wakacyjnych
bardzo poprawna, ale to ty
powe zdjęcia do albumu ro
dzinnego. Brak w nich inwen.

cji. Reprodukujemy wiele te
go typu zdjęć, ale o pewnych
walorach odkrywczych.

WACŁAWA BARZANEK, —

Kraków.
Partia nadesłanych zdjęć to

miłe echo wakacji. Część z

nich zakwalifikowaliśmy do

reprodukcji na nasze mutacje.
Na razie żadne z nadesłanych
nie dorosło do nagrody tygo
dnia.

IRENA ABERZ, Zakopane.
Dziękujemy za uznanie. —

Zdjęcia z Zakopanego są już
bardzo oklepane i rzadko coś

nowego znajdujemy wśród

prac fotoamatorskich. Podob
nie nadesłane są typowymi wi-
docźkami z pocztówek.

niśmy pilnować, aby tych dwoje nie zostawało
więcej sam na sam.

Kiwnąłem głową. — Jeszcze tylko dwadzieścia
mil — powiedziałem. — Jutro albo pojutrze po
winniśmy dowiedzieć się prawdy, jeżeli będzie
się nam dobrze maszerowało.

— Mam nadzieję, że pan się nie myli. —

Obrócił się ku mnie i jego poorana bruzdami
osmagana wiatrem twarz skurczyła się. — Mam

szczerą nadzieję, że pan się nie myli — powtó
rzył. — Bo mnie się wydaje, że w tej chwili już
zabłądziliśmy. — A potem rzekł: — Jeżeli bę
dziemy musieli szukać tego jeziora to tu, to tam,
nasze żołądki dostaną niezłą szkołę. Od dwóch
dni nie złowiliśmy żadnej ryby. Niech pan to
sobie zapamięta, jak przyjdzie do decyzji, czy
iść dalej, czy wracać.

Tej nocy było zimno, tak zimno, że dygocząc
leżałem na krawędzi snu, a kiedy Laroche się
poruszył i siadł na posłaniu, natychmiast otwo
rzyłem oczy. Księżyc musial wyjść zza chmur,
bo w namiocie było dosyć jasno i widziałem, że
Laroche wpatruje się we mnie. A potem wy

czołgał się ostrożnie z namiotu. Już miałem ru
szyć za nim, gdy uświadomiłem sobie, że wy
wabiła go na dwór naturalna potrzeba wywo
łana zimnem; jakoż w chwilę później był już
z powrotem i ułożył się na swoim miejscu po
drugiej stronie namiotu.

Przypuszczam, że potem zasnąłem, bo kiedy
się zbudziłem, było już rano i Darcy rozniecał
ognisko, gdy zaś wyczołgałem się z namiotu,
ujrzałem świat zmrożony i nieruchomy, a brze
gi jeziora obwiedzione świeżym lodem.

— Jak pan się dzisiaj czuje? — zapytał Darcy.
— Dobrze — odparłem, co było prawdą, bo

istotnie czułem się dobrze. Powietrze było tak

czyste i rześkie, iż zdawało się iskrzyć.
— W taki fajny ranek będzie się nam dobrze

szło.

Postawił kawę na ogniu coś nucąc niemelo-
dyjnie pod nosem. Kiedy ■zaś Paula i Laroche
wyszli z namiotu, widać było, że i na nięh po
działała ta mroźna cisza otaczająca nasz obóz.

(C.d.n.) — 122 —
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MEDYCYNA

PROTEZA w SERCU O

Jest rzeczą zrozumiałą,
myśl medyczna sprzymierzona
z myślą techniczną, z ogólnym
postępem nauki i techniki —

musi doprowadzić od czysto
teoretycznych rozważań — do
eorąz bardziej konkretnych,
realnych osiągnięć — mówiąc
bardzo ogólnie — w kwestii
tak ważnej dla wszystkich,
jak „po prostu” przedłu
żanie ludzkiego życia.’

Zawsze starano się wykazać,
że istnieje zasadnicza różni
ca pomiędzy człowiekiem — a

wytworem jego umysłu i pra
cy. maszyną. Ale równocze
śnie ludzkość marzyła o stwo
rzeniu „myślących maszyn”.
Wreszoie — nie wdając się w

dłuższe wywody — zaczęto tu
i ówdzie przyrównywać pew
ne funkcje maszyn do działań
niektórych części organizmu
człowieka. Pojawiły się takie
pojęcia, jak np. mózg sterow
niczy, płuca mechaniczne,
serce maszyny. Jeśli wytwo
rzona przez człowieka maszy
na doznawała awarii, zakłó
ceń — i zaprzestawała praco
wać zgodnie z wyznaczonym
kierunkiem — po odkryciu
Źródła jej „niedomogi” — ulep
szano lub najzwyczajniej wy
mieniano zużyte częśai —

na nowe. I dzięki tym zamien
nym częściom — mechanizm
mógł działać dalej.

Natomiast organizm ludzki,
owa „najdoskonalsza” maszy
na — musiała pracować do

niedawna, nawet przy zuży
tych częściach — co nieraz

przyśpieszało koniec życia.
Stąd więc idea znalezienia dla

ludzkiej maszyny części za
miennych, zwłaszcza od cza
su — gdy właśnie technika za
częła podbijać świat i nasze

współczesne życie — ta idea

stawała się już nie tylko ma
rzeniem myślicieli, ale. nabie
rała cech realności.

Sztuczne tworzywa wywo
łały w medycynie istną rewo
lucję. Plastykowe rurki mogły
koąkurcwać (w razie potrze
by) z przewodami krwi, od
cinkami jelit, elementami
krtani itp. Sztuczne tworzywa
mogą zastępować tkankę ko
stną, a także — zastawki ser
cowe. O tych ostatnich —

chcielibyśmy na tym miejscu
podać kilka Ciekawych infor
macji.

Odkąd medycyna zaczęła się
posługiwać aparaturą sztucz
nego serca, która zezwala wy
łączyć serce pacjenta z krwio
obiegu i chirurg może je o-

tworzyć przy pomocy cięcia
dla dokonania operacji —

wtedy włąśnie odkryto nowe
możliwości zastępowania zu
żytych „części” serca. Bo nie
zawsze samo umożliwienie

zabiegu operacyjnego na ser
cu, nawet przy użyciu mecha
nizmu płuco-serca, stwarzało
nadzieję uratowania chorego.
Jeśli bowiem w zastawcę ser
cowej naistąpiiy deformacje

lub zwapnienie — to trzeba
było pomyśleć o wprowadze
niu tam — protezy.

Czechosłowaccy lekarze I

technicy prowadzili i prowa
dzą doświadczenia od r. 1958
nad protezami zastawek ser
cowych. Najpierw oczywiście
wypróbowano je na modelach
i zwierzętach. Ostatnio zaś
posłużono się w kilku przy
padkach podczas operacji —

zastąpieniem wadliwych za
stawek serca — wyproduko
wanymi w Brnie protezami.
Wszystkie te zabiegi zakoń
czyły się szczęśliwie.

Jak wygląda taka proteza?
Wytwarza się ją z żywicy ter
moplastycznej i ma kształt

stożka, zabezpieczonego dwo
ma stalowymi opornikami.
Porusza się wolno w komorze

serca, a jej ciężar wynosi ok.
2 gramy.

Niby nic rewelacyjnego, a

Jednak...

d razu wyjaśnić trzeba, że prze
prowadzka o której w tytule mo
wa, ma bardzo specyficzny cha
rakter, dotyczy bowiem nie kon
kretnej osoby czy grupy osób,
ale... minerału, dokładnie mówiąc

rud cynkowo-olowianych. W tej dziedzinie
wytwórczości — jak wiadomo — mamy sta
re tradycje i od kilkudziesięciu lat Polska
znajduje się w ścisłej czołówce cynkowych
producentów i eksporterów.

Główną dotychczas bazą produkcyjną cyn
ku było, a właściwie jeszcze jest — zagłębie
bytomskie. Nic nie trwa jednak wiecznie i oto

według zgodnej opinii fachowców kopalnie
bytomskie dobywają resztek swych zasobów.

Centrum polskiego kopalnictwa cynkowe
go — iw tym tkwi sens wspomnianej wyżej
przeprowadzki — przemieszcza się do regionu
olkuskiego.

wej I stopnia w dziale geologii, pracownicy
katedry ekonomiki i organizacji górnictwa
AGII: doc. ROMAN BROMOWICZ, dr inż.
MIECZYSŁAW JAWIEŃ, mgr inż. STANI
SŁAW KRZANOWSKI, dr inż. JOZEF ŁE.I-
ZEROWICZ, mgr inż. BARBARA SOCI1A.
Oni to właśnie rozwiązali — zdawałoby się
niepokonalne — trudności z cynkową prze
prowadzką.
' Nie miejsce tu na omawianie szczegółów
koncepcji — naukowcy krakowscy opraco
wali zresztą trzy alternatywne rozwiązania.
Istota pomysłu tkwi w tym, że jego realiza
cja — nb. już zdecydowana — generalnie
lata spodziewaną
sie. Najogólniej
przez krakowian
centrowanych na

Biały, przedłuży żywotność bytomskiego za
głębia o około 20 lat.

Nie będzie więc kłopotów z późniejszą
przeprowadzką polskiego cynku.

dziurą w cynkowym biłan-
mówiąc zaprojektowany

zespól przedsięwziąć, skon-
obszarze kopalni Orzeł

odkrycia

włókien sztucz-
Kilka minut za-
— bielizna

WYNALAZKI

POMYSŁY

miniaturowy, specjalnie szkolony pudel

wycie.

IIzraela wielka wy-

się na niej gwiazdą
wzglądu na urodą.

T3;

SYNTETYCZNĄ CZE
KOLADĘ produkuje się
już w USA. Surowcem
do jej wyrobu jnst biał
ko sojowe, zmieś/ane z

pewnymi cukrami,
feiną i garbnikami.

sjc

WYCIĄG Z KIEŁ
KÓW 1KYSA zapobiega
butwieniu tkanin. Do
chodząc do tego wnios
ku, pewien chemik uz
becki odkrył tajemnicę
kapłanów starożytnego
Egiptu.

SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

Kłopoty z przeprowadzką
Andrzej Woźniak

Rzecz jednak w tym, ie „przeprowadzka
produkcji", jak zresztą każda przeprowadz
ka, nie jest przedsięwzięciem ani łatwym ani

prostym. Wiadomo, że zagospodarowanie ol
kuskich złóż m. in. wskutek trudnych warun
ków geologicznych jest mocno opóźnione.
Budowniczowie pierwszej w tym regionie ko
palni „Olkusz" dotarli wprawdzie już bez
pośrednio do złoża, ale dalsze kopalnie znaj
dują się wciąż w sferze mglistych projektów.

Wszelkie analizy, zestawienia, porównania,
niedwuznacznie wykazały, że w zagłębiu
olkuskim nie zdoła się rozwinąć wydobycia
na taką skalę i w takim terminie, żeby moż
na było wyrównać straty z tytułu spadku
eksploatacji w kopalniach bytomskich.

Znane porzekadło powiada „szukajcie
a znajdziecie". Szukało wyjścia z sytuacji
wielu speców, praktyków i teoretyków, zna
leźli je jednak dopiero krakowscy naukpw-
cy — 15-osobowy zespół, którego trzon sta
nowią tegoroczni laureaci nagrody państwo-

misyjnych”
W „krajach

Dilalslnoii misyjna urosła po II wojnie twistowej do rangi
szczególnie ważnego dla Kościoła problemu. Złożyło się na to

wiele czynników. Przede wszystkim, w następstwie wielkiego ru
chu narodowo-wyzwoleńczego, który tylko w ostatnich 12 latach

przyniósł wolność niemal 800 milionom ludzi, zmieniła się grun
townie sama sytuacja w „krajach misyjnych”. Wyraża się ona

ais tylko utratą przez Kościół dawnej, uprzywilejowanej pozycji
i nie tylko rosnącą wobec niego rezerwą (by nie powiedzieć: nie
chęcią) ze strony mieszkańców nowo powstałych państw, widzących
w białych misjonarzach relikt znienawidzonego panowania kolo
nialnego. Wraz z uzyskaniem niepodległości, wraz z nowym kierun
kiem rozwoju dawnych kolonii, powstają nowe, dawniej nawet

nie przewidywane zjawiska, nowe problemy — społeczne, obycza
jowe, kulturalne, religijne. Z jednej strony — zmiany gospodar
cze powodują zrywanie z tradycją i pęd do centrów przemysło
wych. Z drugiej — na tle zupełnie zrozumiałej niechęci do Za
chodu, następuje swoisty renesans starych rodzimych kultur, tra
dycji, obrzędów..W obu Jednakże wypadkach zmiany te odbywają
•lę kosztem stanu posiadania Kościoła. Nawet porzucanie dawnych
pogańskich wierzeń przynosi mu niewielkie zyski, gdyż 3/4 „na
wróconych” przechodzi na islam.
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Spośród jedenastu kongregacji wchodzących w skład kurii

rzymskiej, do najbardziej wpływowych należy — założona

jeszcze w 1622 roku — Kongregacja Propagandy Wiary,
organ kierujący całokształtem działalności misyjnej Kościoła.
O jej pozycji świadczy m. in. fakt, że na terenach misyjnych
posiada ona także uprawnienia pozostałych kongregacji
(z wyjątkiem Kongregacji Obrzędów i Kongregacji Sw. Offi-

cium). Podlega jej ponad 760 okręgów misyjnych Afryki,
Azji, Ameryki i Oceanii, w tym z górą 100 arcybiskupstw
1 prawie 450 biskupstw. Według danych „Osservatore Roma
no” i włoskiej agencji prasowej ANSA — działalnością mi
syjną zajmuje się niemal sto tysięcy osób — księży, zakon
ników, zakonnic. Kongregacja Propagandy Wiary kieruje
poza tym licznymi Instytutami religijnymi i seminariami,
w których kształci się przeszło 25 tysięcy osób. Ostatnio coraz

większy nacisk kładzie się na kształcenie kleru autochtonicz
nego, jednakże biali misjonarze nadal stanowią trzon kadry.
Tak np. w Afryce, będącej terenem najintensywniejszej dzia
łalności misyjnej znajduje się 2270 księży Afrykanów i 10.230

białych misjonarzy. (W ostatnich latach szczególną aktywność
rozwijają misjonarze z NRF...)

Dopiero na tym tle, naszkicowanym zresztą bardzo niedokładnie,
można rozpatrywać efekty pracy misyjnej. Efekty te, nawet Jeśli

wyrażają się cyfrą kilku milionów „nawróceń” są przecież daleko

niewspółmierne do ogromnego nakładu sił 1 środków, a w zesta
wieniu z danymi demograficznymi wyglądają nawet na regres.
Wystarczy zresztą porównać odpowiednie dane. Dla przykładu
posłużmy się ich fragmentem przytoczonym przez „II Quotidiano”
w październiku ub. roku. Otóż w Afryce, ilość katolików szacuje
się na 21 min (tj. ok. 9 proc, ludności). „Azja, k.órej ewangeliza
cja trwa już ponad cztery stulecia liczy 36 min ochrzczonych —

na półtora miliarda ludności. W krajach muzułmańskich, w zwar
tym bloku 220 min mieszkańców Jest tylko 2,3 min katolików 1 to

w większości — obcokrajowców. W Indii — 6 milionów na 460 min
ludności. W Japonii Jest 300 tys. katolików na 95' min mieszkań
ców”. I tak dalej.

Ale 1 te liczby mówią tylko o udzielonych chrztach, a nie
o rzeczywistych wpływach katolicyzmu, nie o efektach pra
cy misyjnej. Trzeba bowiem pamiętać, że procesy laicyzacyj-
ne dają o sobie znać nie tylko w Europie, choć np. w Afryce
czy Azji mają one inny charakter i przebieg. Po drugie,
rzecz może jeszcze bardziej istotna, nowa religijność jest
częstokroć bardzo powierzchownym lakierem. Tak np.
w Afryce, jak pisał na łamach „Wort und Wahrhcit” czarny
teolog z Konga, franciszkanin F. M. Lufuluabo — „chrze
ścijaństwo jest rozpaczliwie powierzchowne", a „większość
ochrzczonych pozostaje tym, czym była przed przyjęciem
chrztu”. Chrzest nie zmienia ani obyczajów ani moralności
katechumenów, nie potrafi też oderwać ich od dawnych
obrzędów, zwyczajów czy nawet... wierzeń. Wynika ,to stąd
pisze Lufuluabo, że „kulturalne, obyczajowe i religijne
wartości ludów Afryki nie zostały schrystianizowane". Było
to tym trudniejsze, że chrystianizm zbyt mocno związał się
już nie tylko z kulturą i obyczajami, ale nawet ze sposobem
myślenia Europejczyków, że chrzest nazbyt często stawiał
przed alternatywą: nowa wiara, lub dawna kultura.

A epoka postkolonialna jeszcze bardziej pogłębiła te 1 im

podobne sprzeczności. (WM)
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RĘCZNA PRALKA

radziecka przypomina
zewnętrznie małą har
monię. Do środka nale
wa się roztwór mydla
ny i wkłada małe pra
nie z

nych.
bawy
sta.

czy-

*

LEKARSTWO
USTNE w płynie, zastę
pujące... farbę do wło
sów wymyślili Francuzi.
Po wypiciu brunetki
stają się stopniowo
blondynkami.

*

DAR ŁON nowy pla
styk podłogowy wygląda

jak kolorowe linoleum
na podkładzie z korka.
Jest trwały i na dodatek
dźwiękochłonny.

*

ŚRODEK KONSER
WUJĄCY dodany do
wody utrzymuje świe
żość kwiatów ciętych
we flakonie przez 3 tyg.
Wynalazł go chemik
Biggs z Afryki płd. Po
marańcze zanurzone w

tym roztworze i owinię
te folią z polietylenu —

wytrzymują 3 miesiące.
*

SZPULKA MIKRO.
TAŚMY magnetofono
wej, wyprodukowanej
w USA, ma wielkość
5-groszówki. Magneto
fon — rozmiary zegarka
ręcznego.

*

OŚWIETLENIE
METRY tj. taśma z ma
teriału, mającego zdol
ność świecenia w do
wolnych kolorach jest
giętka i zakładać ją
można w ciemnych ko
rytarzach, schodach i
tunelach.

*

OWOCE, WARZYWA,
ZIOŁA suszyć można

błyskawicznie nową
metodą radziecką przy
pomocy... wybuchu.
Włożone do hermetycz
nego cylindra i ogrza
ne przy otwarciu wieka
wybuchają, wilgoć za
mienia się w parę a o-

woc zachowuje swe roz
miary, barwę i smak.

*

ELEKTRYCZNY JA
POŃSKI KOT (na Odję
ciu poniżej) po włącze
niu do sieci straszy my
szy, miaucząc z często
tliwością 20 miauknięć
na minutę.

NA

do-
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jest „współpracownikiem” policji w Tel Avivie. Wa
lory „Aidy” polegają przede wszystkim na niezwykłej
umiejętności wyniuchania nawet najkunsztowniej
schowanych narkotyków. Zapach haszyszu powoduje
u psa gwałtowne wyrywanie się z rąk opiekuna. Za
pach opium — równie gwałtowne

Niedawno odbyła się w stolicy
stawa psów. Policyjny pudel stal

pierwszej wielkości nie tyle ze

W czasie publicznego pokazu „Aida” zademonstrowała
swe umiejętności odnajdując momentalnie schowany
na jej użytek narkotyk.

Później — już z własnej inicjatywy — zaintereso
wała się tłumem widzów i rzuciła na jednego ze

zwiedzających. W czasie rewizji osobistej policja zna
lazła w jego kieszeniach ślady haszyszu.

I tym razem pudel działał bez pudla.

W przyjaznym kli-
’ ’ macie USA mno

ży się widać i roś
nie wszystko, choć
nie zawsze to co po
trzeba. Na przykład
osławiony Ku-Klux-
Kłan. Właściwie

zresztą już nie Ku-

Klux-Kian, a Ku-

Klux-Klany, których
jak się okazuje nali
czyć można aktual
nie bity tuzin. Czego
tu nie ma! I „Zjed
noczone Klany Ame
ryki”, „Rycerze Ku-
Klux-Klanu” i „no
wi rycerze Ku-Klux-
Klanu” i „Klan Płd.

Florydy” i parę dal
szych również malo-

. wniczych nowości.

Hasło patologicz
nej nienawiści raso
wej pozostało we

wszystkich nie zmie
nione. Zróżnicował

się za to wygląd ze
wnętrzny klanów-
ców. Nie zawsze już
tylko kaptur zna
mionuje członka or
ganizacji. Noszą oni

stroje przeróżne, od

eleganckich garni
turów po wytartą
robotniczą odzież.
Tak czy inaczej je-

dnak w samym tyl
ko stanie Missisipi
od powstania orga
nizacji z końcem uh.
roku odbyło się 180
ceremonii palenia
krzyży, popełniono
6 morderstw 1 kilka

z praso-
wiadomości

liczby
Klanu
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IMPERIAL

czarodziej
MA

głos
prób napadu z bro
nią na Murzynów.

Niedawno „Impe
rialny czarodziej”
Robert Schelton

główna figura Klanu
w Alabamie udzie
lił miłościwie wy
wiadu „New York

Timesowi” na temat

działalności swej
organizacji. Uśmiał

się przy okazji ser
decznie

wych
odnośnie

członków

twierdząc, że rzeko
mo 65 lys. ludzi do
tyczy chyba samej
tylko Alabamj' a

nie całych USA. Po
chwalił prężność i

szybkie tempo roz
woju Klanu w pół
nocnych,
nich i
stanach.
też, że u siebie, w

swoim sztabie ma t4

etatowych praco
wników, paru pra

wników, kilku

przedstawicieli rad

kościelnych i... kwa
lifikowanych ban
kowców. Ci ostatni
nieźle podobno go
spodarują

fun 'uszami
Jak widać

rozwija się 1

ra rozmachu,
niedawno

się oficjalnie o kil
kuset fanatykach
bez znaczenia!

wschód-
zachodnich

Zdradzi!

sporymi
Klanu,
interes

nabie-

. A tak

mówiło

o
u
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p
p
p
p
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O
tym, co reżim hitlerowski po roz
gromieniu Polski we wrześniu
1939 rokuf nazywał oświatą polskiej

ludności „Generalgubernatorstwa”
nie można pisać Inaczej, niż w cu-

dzyslowie. Likwidacja szkolnictwa

wyższego 1 średniego ogólnokształcącego, wy
eliminowanie z programów tzw. szkolnictwa

powszechnego 1 zawodowego nie tylko nauki

języka polskiego (literatury) 1 historii, ale
w ogóle wszelkich treści kulturowych 1 hun:a-

nlstycsnych — sprowadziły naukę szkolną w

osłewiociym GG do poziomu elementarnych
umlajętaości: czytania, pisania 1 rachunków
•>r.r.ik — o ile chodzi o szkolnictwo zawodowe —

opanowania podstawowych wiadomości z prak-

wych, ale nie w Ich przedwojennej gimnazjal
nej czy licealnej postaci, tylko w formie krót
kotrwałych, najwyżej dwuletnich kursów

„przygotowujących w poszczególnych zawo
dach wąskich fachowców niższego, ściśle usłu
gowego charakteru”, zaś cały przedwojenny
dorobek szkolnictwa zawodowego zniszczył lub

rozgrabił.
Toteż trzeba dziś z całym uznaniem podkre

ślić ów, potwierdzony wynikami badań Komi
sji powołanej przez Oddział Miejski Związku
Naczycielstwa Polskiego w Krakowie, patrio

tyzm i samozaparcie nauczycielstwa krakow
skiego, które w najtrudniejszych warunkach

materialnych, czeeto z narażeniem życia sta
rało się uratować przynajmniej część polskiej

Jadwiga Andrzejewska KULTURA I SZTUKĄ

Inicjatywa i... okólnik

'

Błachijf

„OŚWIATA" za OKUPACJI

Od pewnego czasu zaczęły
się pojawiać afisze oraz

wzmianki w prasie i radio
anonsujące różne ciekawe im
prezy w Klubie Plastyków
przy ul. Łobzowskiej. Począt
kowo traktowane jako wyda
rzenie, powoli przeszły do po
zycji stałych, wysoko notowa
nych w życiu kulturalnym
Krakowa. Klub Plastyków bez
uderzania w wielkie dzwony

wysunął się na czoło tego ty
pu placówek, zyskując sobie
popularność w stosunkowo
dość krótkim czasie.

Na tę popularność złożyło
się z pewnością szereg pozy
cji programu imprezowego,
które silą faktu musialy ścią
gnąć zainteresowanie nie tyl
ko środowiska plastyków. Do
nich należy przede wszystkim
cykl pt. „Wieczory z piosen

tycznych, podporządkowanych celom gospodar
ki wojennej dyscyplin zawodowych.

Co się tyczy szkolnictwa zawodowego
w szczególnie Interesującym nas dystrykcie
(takich „dystryktów” było w całym GG czte
ry) krakowskim, to z jego historią zapoznaje
nas dokładnie, nowa kolejna publikacja Ko
misji Nauk Pedagogicznych PAN — Oddział
w Krakowie, a mianowicie IV „Rocznik” tej
że Komisji, wydany ostatnio nakładem Osso
lineum.
Rocznik ten przynosi m. In.: artykuł I. Ja

kubca o sytuacji prawnej szkolnictwa zawo
dowego pod hitlerowską okupacją, rozprawkę
L. Kozikówny o szkołach zawodowych w mie
ście Krakowie oraz szczegółowe dzieje okupa
cyjnego nauczania w kilku wybranych kra
kowskich szkołach zawodowych (m. In. w Pań
stwowej Szkole Przemysłowej Męskiej).

Jak podkreślono we wstępie, okupant pozwo
lił na funkcjonowanie polskich szkół zawodo-

młodzieży przed wyniszczeniem fizycznym w

obozach pracy 1 upadkiem moralnym, że nie
zależnie od „urzędowych” materiałów dydak
tycznych przekazywało swoim podopiecznym
również zakazane, naukowe 1 patriotyczne
treści.

Również ówczesna postawa mlodżleży, która

z braku szkolnictwa ogólnokształcącego, w oba
wie przed wywózką do Niemiec garnęła się do

szkół zawodowych — zasługuje na uznanie.

Jak wspomina jeden i piszących nauczycieli,
„młodzież odnosiła się do swych wychowaw
ców z wielkim zaufaniem 1 szczerością. Wszy
scy tworzyli jeden front dla utrzymania pol
skości, obrony swych praw 1 swego życia...”

Wydajs się, że tego rodzaju stwierdzenia

mają dzisiaj — na marginesie 25 rocznicy tra
gicznego Września 1 wspaniałego rozkwttu
szkonictwa zawodowego w Polsce Ludowej —

swoją szczególną, optymistyczną wymowę.

ką”, które w Klubie Plasty
ków zyskały szczególną opra
wę i nową w pomyśle kon
cepcję. Następnie „Spotkania
z muzyką poważną”, na któ
rych koncertowała m. in. R.
Smendzianka 1 Stefańscy, i w

ramach których odbyło się
drugie wykonanie słynnej już
kompozycji K. Pendereckiego
„Stabat Mater”. I takie im
prezy, jak: spotkania z reży
serami, dyskusje o współcze
sności, czy inne z gatunku
„No morę Hiroshima”.

Ta wielka imprezowa dzia
łalność, która wyeksponowała
Klub Plastyków w kultural
nych środowiskach Krakowa,
nie zadowala jednak w pełni
samych plastyków. Klub śro
dowiskowy musi przede wszys
tkim służyć zainteresowaniom
środowiska wynikającym z u-

prawianego zawodu, względ
nie twórczości. I to Jest druga
strona działalności, która z

pewnością ma duże perspek
tywy rozwoju. Dotychczas ele
mentami tej działalności są
konkursy na okolicznościowe
plakaty, nieustający konkurs
pt. „Grafika miesiąca”, wy
stawy okolicznościowe i takie
jak np. wielka wystawa rzeź

UPOLITYCZNIONA PAPUGA
Słynny hiszpański reżyser fil

mowy Louis Bunuel po powrocie
do domu, nie usłyszał znajomego
głosu swej ulubionej papugi

zwanej dumnie „Plzarro”. Okno

było otwarte, z ptaka nie pozo,
stało ani śladu.

Bunuel niezwykle przejął się
stratą ulubieńca, a Jeszcze bar
dziej konsekwencjami, którymi
mogła mu grozić strata. Piza >

bowiem miał w swym repertua
rze szereg „wypowiedzi politycz
nych”, nie pozostawiających wąt
pliwości co do antyrządowej at
mosfery, w której się obracał.

W końcu Bunuel zdecydował się
dać do prasy następujące ogłosze
nie: „Poszukuje się czerwono-

żółtej papugi zwanej Plzzaro. li
mie mówić i gwizdać. Zaznaczam,
że nie podzielam poglądów poli
tycznych zguby. Papugę otrzyma
łem w prezencie od pewnego ob
cokrajowca...”

by pn. „Rzeźba 1963 r.”, po
łączona z konkursem.

To wszystko jednak stano
wi dopiero zalążek działalno
ści. ZPAP planuje znaczne jej
rozszerzenie w kierunku sku
pienia życia plastycznego wo
kół Klubu. Ma być więcej dys
kusji o plastyce, więcej fa
chowych odczytów, spotkań i

polemik, pokazy filmów arty
stycznych itp. Bardzo ważnym
elementem tej działalności
staną się chyba zamknięte
wystawy debiutów połączone
z dyskusją. Natomiast strona

imprezowa działalności klubo
wej ma kontynuować wszyst
kie dotychczasowe cykle wie
czorów, spotkań itp. Tak przy
najmniej wygląda to w pla
nach. Bo oto wyłoniła się naj
mniej przewidywana trudność.
Wydział Kultury RN m. Kra
kowa przekazał Klubowi pi
smo wraz z okólnikiem nr 53
z 25 lipca 1964 r. — z którego
wynika, że wszelkie imprezy
w zakładach pracy mają hvć
organizowane przez powołane
do tego celu przedsiębiorstwa.
A więc w przypadku Krako
wa jest to MPIA. Ta nonsen
sowna sytuacja wisi nad gło
wą p. Lidii Żukowskiej —

kierownika klubu, jak miecz
Demoklesa. Klub Plastyków
nie stać na opłacenie wy
sokich narzutów na rzecz

MPIA. Kwota jaką dysponuje
na jedną imprezę nie może

bowiem przekraczać 2.500 zł.
Opłacanie organizatorów by
łoby zresztą rzeczą zupełnie
zbyteczną skoro wystarczy je
den telefon p. Żukowskiej, by
zaprosić do wypełnienia wie
czoru klubowego, piosenkarza,
prelegenta czy muzyka.

Pismo okólne regulujące
sprawy imprez okolicznościo
wych w zakładach pracy jest
jak najbardziej słuszne i ce
lowe. Przestrzeganie zawar
tych w nim wytycznych z

pewnością przyczyni się do
podniesienia poziomu tzw.

części artystycznych, które,
przyznać to trzeba, organizo
wane „na dziko” były nieraz
żenujące. Wprawdzie 1 orga
nizowane przez „Estrady” nie
zawsze osiągały artystyczne
minimum, ale tu przynajmniej
można czegoś wymagać i ocze
kiwać. Jednakże w przypad
kach działalności artystycznej
w klubach środowisk twór
czych, stosowanie okólnika
może wywołać zupełnie nie za
mierzone skutki: rezygnację z

akcji Imprezowej, lub rezy
gnację ze środowiskowego cha
rakteru lokalu klubowego, z

którego przedsiębiorstwo po
średniczące będzie musiało

wycisnąć zyski na pokrycie
kosztów własnych. Jedno zle
— drugie jeszcze gorsze. Mo
że więc po prostu zrewidować

tę całą sytuację?
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J CORAZ ' CZĘŚCIEJ
wracają na ekrany dzieła z

okresu filmu niemego. Oży
wają wielcy bohaterowie
sprzed czterdziestu czy
pięćdziesięciu lat. Widzie
liśmy wiele filmów z Char-
lie Chaplinem, nie tak da
wno „Komiczny śtpiat Ha
rolda Lloyda", a ostatnio
„Generała" z Busterem
Keatonęm, aktorem który
zrobił Wielką karierę fil
mową swoją kamienną'
twarzą, rlie reagującą na

nic i na nikogo.
M. Film jest niemy, cze

mu więc dodano do niego
ilustrację muzyczną?

J. To zupełnie zrozu
miałe. Za czasów filmu
niemego w trakcie seansu

koncertowała zawsze orkie
stra, grając utwory często
zupełnie nie związane z

akcją czy przeżyciami po
staci na ekranie. To miało
zresztą swój specyficzny,
nieraz humorystyczny
wdzięk, a także dodatnie
strony. Ówcześni widzowie
kinowi poznawali doskona
le setki utworów klasycz
nych, serenad, arii z °Per
itd. Dźwięk Wyeliminował
popisy muzyków.

M. Zatem ilustracja do
,Generała" jest jak najbar
dziej na miejscu. Powiedz
coś o filmie.

J. „Komiczny świat Ha
rolda Lloyda" i „Generała"
uważam za dwa arcydzieła
filmowe, bardzo różne w

s>wyęh wymiarach filozo
ficznych i estetycznych, od
rębne w gatunku komiz-

Tadóusz

Kwiatkowski

ROZMÓWKI

FILMOWE

mu. Są to milowe słupy fil
mu, obrazy, które bardzo
oddziałały na wyraz współ
czesnej kinematografii. Ha
rold Lloyd, to przecież

prekursor dzisiejszej kome
dii, amerykańskiego gagu,

filozof kompleksów amery
kańskiej cywilizacji i apo
teozy sprawności fizycznej.
Keaton zaś stworzył nieja
ko sens prawdziwego we
sternu. Do. przygody, sen
sacji, walki z wrogiem
wniósł psychologię jednost
ki, indywidualność. Przy
pominasz sobie grany kil
ka miesięcy temu film „Pe
chowiec na prerii" z Bobem
Hope. O wieleż to gorszy
i bardziej płaski film od
„Generała’ Keaton a.

M. Buster Keaton nie
grał przecież w samych
filmach z Dzikiego Zacho
du,

'

J, Oczywiście, Xe nie.
Nakręcił dziesiątki filmów,
z których kilka — jak wła
śnie „Generał" czy „Dobro
czyńca ludzkości" — prze
szły do historii sztuki fil
mowej. Dzisiejsza publicz
ność doskonale reaguje na

gatunek, aktorstwa i humo
ru, który prezentuje Keaton
bo przecież nikt inny jak
właśnie Keaton ze swoją
nieruchomą twarzą stwo
rzył wzór współczesnego
aktorstwa filmowego. On
pierwszy zrozumiał wyma
gania obiektywu, który nie
znosi nadmiernej mimiki
ani ruchliwości. Sądzę, że
pod tym względem ma naj
większe zasługi.

M. Bawiłam się dosko
nale. Rzeczywiście. I po
znawałam, ile tricków i ga
gów zapożyczali sobie póź
niej reżyserzy z prymityw
nych, zdawać by się mo
gło, komedyjek filmu nie
mego.

orrp

Znaczek ZSRR, wydany dla upamiętnienia
20 rocznicy oswobodzenia Rumunii.
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POZIOMO: 1. legendarna schadzka czarownic, 5. kaftan mę-

śkf, 10. maszyna do cięcia kłód drzewnych na deski, 11. główny
zapaśnik w walce byków, 12. władza umysłowa, 13. pracownik
folwarczny zatrudniony głównie przy pracach sprzężajnych, 14.

kalif arabski, wsławiony niszczeniem książek, 15. najważniejszy
kruszec ołowiu, 16. zasłania od deszczu, 18. wcięcie w pasie,
23. odpowiedni zestaw książek do przeczytania, 26. abces wy
dzielający materię, 29. mechaniczne uszkódzenie ciała, 30. pole
cenie dla tresowanego psa, 31. brama podwórzowa, 32. pracuje
na sztalugach, 33. raj ziemski, 34. najważniejsza część cyrku,
35. jeden z najważniejszych portów japońskich.

PIONOWO: 1. znajdziesz między kondygnacjami budynku, 2.

przyjemny zapach, 3. targowisko, 4. w sam raz, 5. paciorek
z korala, 6. bezodpływowe, słone jezioro w ZSRR, do którego
wpadają rzeki Amu-Daria 1 Syr-Daria, 7. preparat sporządzony
z liści pieprzu,, odrobiny wapna i plasterka owocu palmy, żuty

nałogowo na Wschodzie jako używka, 8. wyspa przy zachodnim

wybrzeżu Irlandii, 9. bylina silnie trująca pokrewna jaskrom,
rosnąca na usypiskach 1 upłazach skalnych, 15. część nogi od

kolana do stopy, 17. nawóz sztuczny lub środek do konserwo
wania mięsa, 19. miasto nad rzeką Orinoco w Ameryce Połud
niowej, 20. gatunek fiołka trójbarwnego, 21. duże podwoje,

miasto w Kotlinie Śląskiej, 24. piękna budowa ciała, 25. ostat-

prezydent Republiki Hiszpańskiej, 27. mgła nad moczarami,

dzisiejsza Persja.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia
7. IX . br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopertach „Krzyżówka z nr 206”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja „ rozlosuje DZIESIEC

KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 194

POZIOMO: 1. slip, 5. spadek, 11. zero, 12. kometa, 13. aneks,
14. Koran, 13. rano, 16. Orneta, 17. fraszka, 19. AT (Aleksy Toł
stoj), 20. tarka, 22. Pa, 25. Pearson, 27. Aramis, 30. mata, 31. ga
las, 32. zamęt, 33. amorek, 35. Dago, 36. Tanaka, 37. Aram.

PIONOWO: 1. szarfa, 2. Lenart, 3. Irena, 4. pokost, 5. SK (Szy
mon Konarslkl), 6. pokraka, 7. Amon, 8. dereń, 9. etat, 10. Kana,
16. okres, 18. zapisek, 21. armada, 22. potęga, 23. anatom, 24. ta
lon, 26. samar, 27. agat, 28. rama, 29. mara, 34. ka.

22.

nl

28.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 194, z dnia 15/16 sierp
nia 1964 nagrody książkowe wylosowali: S. Pacia, Olkusz, Ole
wińska 22, B. Badecka, Żywiec 3, Folwark 8, M. Oleksy, Olkusz,
Górnicza 6/26, T. Serediak, Wieliczka., Chopina 2, K. Górecka,
Kraków 24, Król.

_

‘ ‘
—

go 43/3, T. Wach,
Odrowąża 54/3, J. Zagól, Kraków, Krakusa 9/17, M. Sowa, Nowa

Huta, os. Urocze

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Jadwigi 203, Z. Witko, Kraków, Modrzewskie-

Kraków, Chocflimska 32/3, S. Wilkus, Kraków,

bl. 5/34.

p
olonia amery.
kańska w coraz

większym stop
niu wyraża w

konkretnych
czynach swoje

przywiązanie do kraju
ojczystego. Zwłaszcza
w ciągu obecnego roku
z okazji obchodów 1006-
lecia Państwa Polskie
go, 20-lecla PRL oraz

660-lecla UJ możemy za.

notować przykłady o-

fiarnoścl dla starego
kraju. Oto trzech Ame
rykanów polskiego po
chodzenia z Florydy:
Władysław Koneczko,
Roman Zwolski i Bole
sław Zaboklickl, człon
kowie Towarzystwa
Łączności z Polską w

Miami — zloż.ylo na

szkoły Tysiąclecia 27

tysięcy dolarów.

Inż. Czesław Zbierań-
ski przekazał Polsce bi
bliotekę lotniczą, liczą,
cą kilkaset tomów. W

związku z tym Zarząd
Centralny Zjednoczenia
Polsko-Narodowego

Brooklynie przyznał mu

najwyższe odznaczenie

organizacyjne — złoty
medal zasługi. Z okazji
600-lecia powstania
Okręg 34 Rady
Amerykańskiej
nowi! zakupić
słać do kliniki

cej UJ — sztuczne płu.
ca.

UJ
Polonii

posta-
1 prze-
dziecię-

Szczycąc się osiągnię
ciami Polski Ludowej,
Polonia dokłada starań,
aby podkreślić zasługi
Polaków w historii Sta
nów Zjednoczonych. Na

posiedzeniu Centralne
go Komitetu Obywatel
skiego w Detroit rozpa
trzono sprawozdanie
Komitetu Millenium,
zajmującego się budo
wą pomnika gen. K,
Pułaskiego. Postanowio
no również zebrać fun
dusze na wydanie w

języku polskim i an
gielskim książki o osią
gnięciach Polaków w

dziedzinie kultury i
nauki.

Sponad cegły mytej
wodą ros

gorzkie chyli grona
kalina

Nie wiadomo, jaki
mu los

!V cichy zmierzch
grywa mandolina.

Czy to po niedawnej
stracie ból,

czy po prostu tylko
szmer szuwaru?

Miasto, miasto! Miasto

z burych pól,
gdy brzęk struny gna

godzinę szarą!...

© 8 znaczków, bloczek i arkusik liczy
emisja znaczków polskich, poświęcona
Igrzyskom Olimpijskim w Tokio. Na blocz
ku i na brzegach arkuszy — napisy w jęz.
polskim i japońskim. Nakład — 1,3 milio
na polnych serii. Nakład bloczka (15 zł) —

800.000 szt., arkusika — 65.000 szt.
© Uzupełnieniem szekspirowskiej emisji

Wielkiej Brytanii będzie znaczek za 2 s

6 d w zmienionym kolorze (ciemnobrązo
wy zamiast czarnego). Nakład —800.000 szt.

© W NRD ukazał się znaczek, poświęco
ny pamięci ofiar hitlerowskiej blokady Le
ningradu (październik 1941'-styczeń 1943).
Z nowości warto także wymienić znaczki,
wydane z okazji Jesiennych Targów 1964
(2 wartości) oraz w związku z 100-leciem
pierwszej Międzynarodówki (2 wartości).

@ Z sześciu znaczków składa się seria
Jugosławii, przedstawiająca stroje ludowe
Serbii, Słowenii, Bośni i Hercegowiny,
Kroacji, Macedonii i Czarnogóry.

@ Seria rumuńska „Rocznice kulturalne
1964” obejmuje 6 znaczków. Przedstawiają
one: M. Ęmineseu (1850—1889), I. CreangA
(1837—1889), E. Girleanu (1874—1914), Mi
chała Anioła (1475—1564) i W. Szekspira
(1564—1616). (zg)

, ODMIANY

Kampania wyborcza w USA

przybiera na sile. V/ odpo
wiedzi na głoszony buńczucz
nie program polityczno-gospo
darczy republikańskiego kan
dydata na prezydenta, Barry
Goldwatera —- ukazały się na

murach stacji metra w N, Jor
ku napisy: ,,1964 — Goldwater,
19G5 — Hot Water, 1966 —

BreadWater (ch1eb i wo-

d a)”.
Czyżby prorocze słowa?

WNUCZEK ROŚNIE...
Pomimo słabych wyników

nauce, 16-letni Charles

Gaulle, wnuk francuskiego
prezydenta — otrzymał świa
dectwo dojrzałości. Charles-ju-
nior (1,83 m) ma zamiar prze
wyższyć swego dziadka

(1,94 m).
Co najmniej pod •względem

wzrostu...

PREZENT

Rząd egipski ofiarował Cas-

siusowi Clay’owi, zawodowemu

w

de

PLOTKI
SS3 SS3 EH

r

s

i

*

i

4

Imistrzowi świata w boksie

(waga ciężka) — jeden z

trzech milionowych bloków

kamiennych z piramidy w Gi-

zeh, o wadze 1575 kg. Mistrz
zamierza wykorzystać c i ę ż-

k i prezent w charakterze...

tapczanu.
Taki, domowy pomniczek?

PROBLEMY

Opera w Kolonii (NRF) przy
gotowuje się na zapowiedziane
odwiedziny królowej brytyj
skiej, Elżbiety II. Zasadniczy
kłopot sprawia dyrekcji wy
bór szczególnie interesującego
spektaklu — gdyż, jak wspo
minają przygodni kronikarze
— już pradziadek królowej,
Edward VII podczas wizyty we

Francji zasnął na przedstawie
niu operowym w Paryżu.

Więc w Kolonii nie mogą
spać ze zdenerwowania na

myśl, że królowa mogłaby za
snąć w operze...

wojenne
się dla

ziałania
skończyły
Pawła w dwa dni po
nałożeniu munduju.
Major, który dowo
dził batalionem,. li

czebnie nie przewyższającym
kompanii — dawno utracił
kontakt ze sztabem cofającej
się armii. Obsadził żołnierza
mi wzgórza po obu stronach
piaszczystej, rozlewnej drogi
i czekał na nieprzyjaciela —

zapowiedziawszy, że po
wstrzyma każde natarcie, albo
zginie razem z oddziałem. U-
derzał wtedy zapalczywie dło
nią w napięty na piersiach
nowy mundur, aż dzwoniły
medale i krzyże wiszące na

barwnych wstążeczkach.
Major nie dopuszczał do roz

luźnienia dyscypliny i codzien
nie aplikował oddziałowi go
dzinne ćwiczenia musztry.

Dwa ckm-y, jakimi dyspo
nował, ustawił nawprost sie
bie pod osłoną przydrożnych
krzaków. Sam uzbrojony w

lornetkę obserwował zachodni
odcinek gościńca.

Tymczasem niemieckie czoł
gi wypełzły od wschodu — i
zanim zdezorientowany > do
wódca pojął, o co chodzi —

nadciągnęła piechota i nie od
dawszy jednego wystrzału,
zniweczyła cały obronny plan
majora.

W ten sposób Paweł na ró
wni z resztą oddziału został
jeńcem — i z frontowych
wspomnień utkwiły mu w pa
mięci jedynie komendy: bacz
ność, spocznij, na ramię broń,
padnij, kryj się, nieprzyjaciel
z lewa i prawa. W rzeczywi-

D

Polonia

Zespół Jazzu „Wreckers” z Warszawy grał
na podwórcu Departamentu Stanu w Wa-

szyng tonie.

<•

Ogniomistrz Kaleń” — film Cz. i E. Petelsmch.
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W
ciągu miesiąca nie napisałem do Ciebie ani
jednego listu. W ogóle nie spotykaliśmy się
przez ten czas. Może to i dobrze. Niekiedy
obustronny odpoczynek sprzyja późniejszej
wymianie myśli. Nawet tak krótki czas, jak
30 dni — zaciera nie najlepsze wspomnienia,

zaś wspomnieniom przyjemnym dodaj e rumieńców. A po
nadto, przy końcu przymusowej (czy dobrowolnej) roz
łąki — człowiek zaczyna tęsknić za spotkaniami, do któ
rych przyzwyczaił się podczas całego roku. Hm, tęsknoty
mają to do siebie, że na ogół rzadko kierują się rozsąd
kiem; że często przynoszą, po ich wypełnieniu n- rozcza
rowania. Cóż, takie jest życie — jak mawiają Francuzi.

No więc, kiedy Cię znowu spotkałem pomiędzy migo
tliwymi planszami z przeproszeniem za zakłócenia na

ekranie — ucieszyło mnie nawet nudne sprawozdanie
z zawodów lekkoatletycznych o memoriał J. Kusociń-
sklego, czy dwie twarze Wicherka — równie zmienne,
jak prognozy pogody — lub tasiemiec estradowy z Bukar
resztu, który okazał się programem bez końca, bez sensu,
bez artystycznego wyrazu i bez prawdziwie rewiowego
sz^!u...

Wobec takiej, pourlopowej ekspozycji — program Mi-
chotka „Znane i łubiane” przeplatany wstawkami wester
nów — wydał mi się wręcz objawieniem, feerią polotu
i dobrej, muzyczno-slownej zabawy. Zaś pozycja „Z fil-

-

. .i-i'-
‘i-.p .

moteki XX-lecia — filmy Ewy i Czesława Petelskich
urosła do wymiarów wzorowej i wzorcowej audycji tego
typu. Zresztą, nawet gdyby już sam głód spotkań z Tobą
wpływał na obniżkę krytycznych wrażeń — to przecież
właśnie - ten program, prowadzony z ogromną kulturą,
swobodą i (tak!) fachowością przez Lecha Pijanowskie-
go — zasługiwałby niezależnie od tamtych względów, na

specjalne wyróżnienie. Przede wszystkim był dobrze
„zorganizowany” — nie monotonny: powtarzający utarte

szablony. Pijanowski, jako cicerone po twórczości filmo
wej Petelskich — starał się w ciągu godziny pomieścić'

jak najwięcej interesujących odbiorcę informaoji
o stylu reżyserskim przedstawianych twórców — a w nie
banalnej rozmowie z nimi pragnął przekazać entuzjastoih
kina wiele spraw zza kulis „kuchni” filmowej Petelskich.
Myślę, że tak skonstruowany program rzeczywiście nie
polegał tylko na łatwym i schematycznym pokazie wy
cinków z poszczególnych filmów — które same przez się
mogłyby być atrakcją dla widza — ale przynosił logiczną
argumentację, która wyjaśniała artystyczne założenia,
jakimi kierują się znani i ambitni reżyserzy. Ten pro
gram wciągał widownię do dyskusji, dawał pole do wła
snych przemyśleń tematu współczesności polskiej, który
dominuje w działalności artystycznej Petelskich.

Więc byłbym ukontentowany, gdyby po sezonie ogór
kowym większość Twoich programów przypominała audy
cję Pijanowskiego. Mniej zaś (skądinąd bardzo przeze
mnie łubianego i cenionego) Hanuszkiewicza w wydaniu
premierowym komedii Giraudoux „Przyczynek do podróży
Cooka”. Hanuszkiewicz, na którego reżyserskie realizacje
zawsze czekam z niecierpliwością — pewnie jeszcze nie
całkiem wykorzystał swój urlop... BOJ

i

stości zabrakło tu jeszcze o- nią się od moich... Zapewniam
strzegawczego zawołania: — cię, że jestem takim
nieprzyjaciel z tyłu! To dro
bne przeoczenie ćwiczebne —

spowodowało niewolę.
Z początku wszyscy byli

zbyt przerażeni szybkością
wydarzeń. Dopiero podczas
transportu do miejsca zgru-

samym
Polakiem, jak ty... Tylko ży
cie, tak bracie: życie niepodo
bne do twojego — nauczyło
mnie inaczej patrzeć na wiele
spraw. Powiem ci jeszcze, że

mój .ojciec także walczył w

dwudziestym roku... Co z te-

Jerzy Bober

WRZEŚNIOWE

powania jeńców, rozwiązały
się ludziom języki. Nie star
czyło przekleństw, którymi
żołnierze osądzili postawę
swojego dowódcy. Ale major
już tego nie usłyszał.

*

Wtedy, kiedy udało się Pa
włowi zbiec z pociągu wiozą
cego jeńców do Niemiec ■—
było już ,po wojnie.

Omijał bardziej ruchliwe
drogi. Wreszcie dotarł do
Krakowa.

Miasto stało nietknięte. I

gdyby nie obecność szarozielo
nych żołnierzy — można by
pomyśleć, że wszystko, co na
leżało do września, było tylko
złym snem.

*

Na drugi dzień po powrocie
— postanowił odwiedzić Mar-
tonia. Niepokoił się o los przy
jaciela. Mógł przecież zginąć,
lub po prostu — jeszcze nie
wrócić z wojaczki.

Długo dobijał się do furtki,
nim zza drzwi wychyliła się
znana mu głowa kolegi.

— Paweł! Nigdybym się nie

spodziewał! — wybiegł na
przeciw i objąwszy Pawła w

pół, okręcił nim kilkakrotnie.
— Co porabiasz, stary? Sły
szałem, żeś umknął z miasta.
Martwiłem się o ciebie! —

prowadził go do domu pokle
pując w plecy. — Dobrze, że

przyszedłeś, bo smutno jakoś,
tylu ludzi się pogubiło pod
czas ucieczki...

Paweł siedział trochę oszo
łomiony.

— Byłem w wojsku,
łem się do niewoli j
kłem...

— No, bracie — to
nazbierało przeżyć w tak krót
kim czasie!

— Czy ja
działo sę w

nym tempie,
pełnie orientację. Jeszcze dzi
siaj nie mogę zrozumieć... A

ty,— w ogóle nie poszedłeś do
wojska?

— Nie — uciął sucho. —

Mnie nasza armia nie potrze
bowała. Zaliczono mnie, jak
sądzę — do elementów roz
kładowych, które mogą osła
bić ducha narodowego...

— Znowu zaczynasz?
się nie zmieniłeś przez
czas!

— O, jeszcze jak! Obecnie
coraz wyraźniej
że taka Polska
nąć...

— Niezupełnie
pominasz o Anglii i Francji!

— Zdaje się, że to oni zapo
mnieli o nas. A kiedy Rosja
chciała przyjść z pomocą, to
nasz rząd się nie zgodził —

chociaż ta droga była najbliż
sza... Nie bądź ślepy!

— Ale teraz dogadali się z

Niemcami. Temu nie zaprze
czysz!

— Nigdy nie uwierzę w so
jusz komunisty z faszystą!!
Comytuwogólewiemyo
prawdziwych przyczynach...

— Tak, czy tak — wojna się
nie skończyła, mimo wszelkich
pozorów! Zobaczysz, że wkrót
ce wystąpi Zachód; że nasze

wojska, które czekają w Ru
munii — rozpoczną zwycięski
kontratak!

— Może. Ale ja nie wierze...
— Jak to? W zacietrzewia

niu — całkiem straciłeś wiarę.
Gotów jestem zgodzić się z ty
mi, którzy twierdzą, że komu
nizm rozkłada społeczeństwo.
„Rżnij karabinem o bruk...” —

oto wasza dewiza! To strasz
ne, odkryć w przyjacielu, że

doktryna zastąpiła mu patrio
tyzm!...

— Jeszcze raz ci powtarzam:
, tak mogą mówić jedynie lu-
, dzie zaślepieni.. Myślałem, że
> niektóre wspólne przeżycia
i zdjęły ci łuskę z oczu.-I, pra-
i wdę mówiąc, twoje pojęcia o

, patriotyźmie — niestety róż-

dosta-
ucie-

cl się

wiem? Wszystko
tak błyskawicz-
że straciłem zu-

Nic
ten

dostrzegam,
musiała zgi-

zginęła, Za-

go? Zabiła go nasza własna
policja, choć nawet był w le
gionach. A jakże, -dały mu

leguny takie warunki pracy,
że zdychaliśmy z głodu! —

stał przed Pawłem rozgorącz
kowany i pełen jakiejś, boles
nej ironii.

— Nic tu po mnie! — zer
wał się Paweł. — Nie przysze-

dłem do ciebie po naukę!
Wiem, że ojca ci zabili... Ni
gdy nie kochałem policji. Ale
w takiej chwili, gdy wszystko
się rozsprzęgło — nie czas na

filozoficzne dyskusje!
— Rzeczywiście... Wielcy-wo
dzowie zwiali z kraju, wystry
chnęli naród na dudka, opo
wiadali o papierowych czoł
gach — i -zostawili nas pod o-

pieką Matki Boskiej Często-
chowskej, która sprowadzi
Anglików-jak księdza Kordec
kiego...

— Nie bluźnij! Człowieku,
aż przykro słuchać. I do tego
doprowadził cię twój fana
tyzm!?

— Wiesz, Paweł — że prze
stałem już ufać nawet najbliż
szym kolegom. To właśnie
przykre. Lecz, wybacz — jeśli
ktoś z nas dwóch jest fanaty
kiem, to z pewnością nie ja...

— Żegnam cię! — Paweł
rozdrażniony odsunął z trza
skiem krzesło i ruszył ku wyj
ściu.

— Obraziłeś się? — pokiwał
głową Martoń. — Tak, obra
żać się umiemy, jak żaden in
ny naród...

(Fragment powieści
ma odwrotu").

MHD Galanterią Odzieżową 1 Pasmanterią
w Krakowie, ul. 1-go Maja 6
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Spółdzielcza Hurtownia w Nowym Sączu, Al. Wol
ności 49 — zatrudni natychmiast 2 PRACOWNIKÓW
posiadających odpowiednie kwalifikacje na stano
wiskach branżystów odzieżowych i włókienniczych.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

MURARZY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH oraz RO
BOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — za
trudni natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowy Pleców Przemysłowych. — Zgłoszenia oso
biste przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac KPBPP
Kraków 28 (Krzesławice). — Dojazd tramwajem li
nii nr 5 lub 15 do bramy głównej Huty im. Lenina.

Frezydlum Powiatowej Rady Narodowej — Powia
towy Zarząd Dróg Lokalnych w Chrzanowie — za
trudni natychmiast:

DYSPOZYTORA — MECHANIKA (wykształcenie
średnie techniczne 1 2 lata praktyki),

2 KIEROWCÓW ciągników,
2 ŚLUSARZY (pożądana praktyka w zakresie ma

szyn budowlanych, drogowych).
Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego

Pracy w Budownictwie, K-6605

TECHNIKA DROGOWEGO z praktyką oraz dwóch
ABSOLWENTÓW TECHNIKUM DROGOWEGO -

(stażystów) — zatrudni natychmiast Rejon Eksplo
atacji Dróg Publicznych w Tarnowie, ul. J. Dą
browskiego 5. — Wynagrodzenie wg Układu Zbio
rowego Pracy w Budownictwie, z dnia 15 III 1958 r.

Zgłoszenia przyjmuje sekcja zatrudnienia w REDP.

Mężczyzn w wieku od lat 18 do 50, w charakterze
STRAŻAKA ZAWODOWEGO, PODOFICERÓW oraz

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I 1 II kate
gorią prawa jazdy — zatrudni Miejska Komenda

Straży Pożarnych w Jaworznie, ul. Mickiewicza 2.

Wynagrodzenie kształtuje się w granicach od 1.280
do 1.800, plus kompletne umundurowanie oraz zniż
ka kolejowa 50 proc. K-6462

Zaklady Mechaniczne „Tarnów" — w Tarnowie, ul.

Kochanowskiego nr 30 — zatrudnią INŻYNIERÓW
MECHANIKÓW z praktyką w dziedzinie konstruk
cji obrabiarek. Zapewnia się mieszkanie, rodzinne.

Zgłoszenia i informacje w Dziale Kadr.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komu
nikacji Samochodowej w Krakowie, Oddział w Żyw
cu — zatrudni natychmiast KIEROWCÓW SAMO
CHODOWYCH z II kategorią prawa jazdy na samo
chody ciężarowe oraz KIEROWCÓW s

prawa jazdy na autobusy.
Reflektuje się tylko na kandydatów

łych na terenie powiatu żywieckiego 1

cych się nieskazitelną opinią.
Warunki płacy wg Umowy Zbiorowej dla Pra

cowników Transportu Drogowego.

1 kategorią

Łamleszka-

legitymują-

KIEROWNIKA LABORATORIUM, INŻYNIERÓW
lub TECHNIKÓW TECHNOLOGÓW, INŻYNIERÓW
lub TECHNIKÓW MECHANIKÓW, PRACOWNI
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH oraz ABSOL
WENTÓW na staż — przyjmą Krzeszowickie Zakła
dy Betor.larskie 1 Żelbetowe w Krzeszowicach, ul.
Krakowska nr 31, tel. 46. — Warunki pracy 1 płacy
wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra
kowa i województwa krakowskiego na prawach do
jazdu do pracy — 2 MURARZY, 8 POMOCNIKÓW
MURARZY, 2 CIEŚLI, 1 POMOCNIKA CIEŚLI, 2

BLACHARZY, 3 MALARZY, 3 PRACOWNIKÓW DO

ROBOT DEKARSKICH, 1 HYDRAULIKA, 10 MON
TERÓW SAMOCHODOWYCH, 1 SZKLARZA, 4
MONTERÓW SILNIKÓW SPALINOWYCH, 6 ŚLU
SARZY, 1 KIEROWCĘ z II kat. prawa jazdy na po
gotowie techniczne, 10 WARTOWNIKÓW z bronią,
1 ŁAZIENNEGO, 2 ROBOTNIKÓW MAGAZYNO
WYCH.

Ponadto wyłącznie z terenu miasta Krakowa:
KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy na auto

busy, mężczyzn powyżej 20 lat na stanowiska MO
TOROWYCH, powyżej 18 lat na stanowiska KON
DUKTORÓW oraz kobiety powyżej 18 lat na sta
nowiska KONDUKTOREK i MOTORNICZYCH.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostathiego miejsca pracy oraz opi
nią, kierować należy do Działu Kadr MPK, w Kra
kowie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

„Elektromontaż” Nowa Huta — zatrudni natych
miast 106 ELEKTROMONTERÓW, 50 ROBOTNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCH do robót kablowo-zlem-

nych. — Dla zamiejscowych hotele robotnicze za
pewnione. — Przedsiębiorstwo zapewnia możliwość

podnoszenia kwalifikacji w szkoleniu wewnątrz
zakładowym. Stołówki na miejscu budowy. Dojazd
tramwajem linii nr 5 i 15 z Ronda do Centrum Admi
nistracyjnego Huty im. Lenina, następnie należy prze
być 800 m odcinek drogi pieszo do siedziby Przed
siębiorstwa pod Krzeslawicarni, obok siedziby No
wohuckiego Przedsiębiorstwa Transportu Budow
nictwa.

WZYWA WŁAŚCICIELA MEBLI

znajdujących się w sklepie Nr 178

przy ul. Karmelickiej 50,

do ich odebrania — w terminie do dnia
20 września 1964 r.

KSIĘGOWEGO REWIDENTA « wyższym wyksatab
cenlem ekonomicznym lub prawniczym — wyfnaga-
ny staż pracy biegłego księgowego — zatrudni P. P.
. . Naftobudowa” — Kraków, ul. Lubicz 25.

Praca stała w Krakowie 1 w terenie. — Zgłosze
nia P. P. >(Naftobudowa” — Kraków, Lubicz 25 —

pokój nr MO. K-6575

Nauka

MATURZYŚCI! Kursy —

kreśleń budowlanych —

księgowości, maszynopls-
ma 1 telewizyjne otwie
ra we wrześniu TKWP.

Wpisy: Kraków, ul. Lore
tańska 16, tel. 500-67.

We wtorek 8 września,
o godz. 17 TKWP otwiera

KURSY

TELEWIZYJNE

Wpisy: Kraków, ul. Lo
retańska 16, tel. 500-67.

WPISY na kursy kreśleń

maszynowych, budowla
nych, instalacyjnych —

kosztorysowania robót
budowlano - montażo
wych, planowania 1 fi
nansowania inwestycji —

przyjmuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego —

Kraków, uL Dietla 33,

NOWA Huta! Dla dziew
cząt po 7 klasie otwiera
TKWP we wrześniu ro
czne kursy szycia 1 gos
podarstwa domowego. —

Wpisy: KD ZMS Osiedle
Teatralne 8, tel. 419-02 —

od godz. 10 do 13.

WPTSY na kursy pisania
na maszynach, biurowo
ści i stenografii — przyj
muje Stowarzyszenie Ste
nografów i Maszynistek,
Kraków, Mikołajska 2, —

IP.

W poniedziałek —

7 września, o godz. 17

TKWP otwiera

DLA DZIEWCZĄT
PO 7 KLASIE

roczne kursy krawiecko-
trykotarskie i gospodar
stwa domowego I i H-go
stopnia. — Wpisy: Kra
ków, ul. Loretańska 16 —

tel. 500-67 i ul. Syrokom
li 21. K-6631

MiECHÓW!
W sobotę 5 września —

o godz. 17 TKWP otwiera
dla dziewcząt po 7 kla
sie roczne kursy krawiec
ko - trykoiarskie i gospo
darstwa domowego i dla
chłopców kursy mecha
niczno-elektryczne. Wpi
sy: Miechów, ul. Konop
nickiej 4 — Szkoła Zawo
dowa. K-6639

WIELICZKA!
W sobotę 5 września —

o godz. 17 TKWP otwiera
dla dziewcząt po 7 kla
sie roczne kursy krawiec
ko- trykotarskie 1 gospo
darstwa domowego i dla
chłopców kursy mecha
niczno - elektryczne. Wpi
sy: Wieliczka, ul. Dani-
łowicza 12 — Szkoła Gór
nicza. K-6636

Zguby

dyrda Jan I, Podllple
219, zgubił legitymację —

wypłat nr 2747, wydaną —

przez ZGH Bolesław.

MADEJA Maria, zam. Sól
— Kiczora 174, k. Żywca,
zgubiła legitymację szko
lną, wydaną przez Szkołę
Rachunkowości w Łody
gowicach.

GARAŻU
w centrum miasta, poszukuje instytucja
państwowa. — Zgłoszenia: tel. 566-90 —

w godzinach od 7 do 15.

w okolłcy podgórskiej, na 80—100 miejsc,
poszukują Zakłady Produkcji Części Za
miennych Maszyn Budowlanych Nr 2 —

Kraków, ul. MOGILSKA nr 71.

Może to być szkoła, której w zamian Za
kłady udzielą pomocy w wykonaniu drob
nych inwestycji i remontów. — Oferty
wraz z warunkami kierować do Działu

Ekonomicznego Zakładów.
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Motocyklista
bez prawa jazdy

wpadł
na autobus
W miejscowości Murownia,

pow. krakowski, zdarzył się
następujący wypadek drogo
wy:

19-letni Andrzej Mendela,
zam. w Krakowie, ul. Pijac-
ska 1, wyjeżdżając motocy
klem z bocznej drogi zderzył
się z autobusem marki „Fiat”,
należącym do Ekspozytury
PKS Żywiec, jadącym z Kra
kowa do Olkusza. W wyniku
zderzenia motocykl zapalił się.
Motocyklista Andrzej Mendela
poniósł śmierć na miejscu. Ja-
dący na tylnym siodełku pa
sażer — Zbigniew Borowski,
zam. w Krakowie, ul. Kolber
ga 10, w stanie ciężkim przi
wieziony został do szpitala.

Jak wykazały dochodzenia,
19-letni motocklista Andrzej
Mendela, nie posiadał upraw
nień do prowadzenia pojazdów
mechanicznych.

’O—

2,5 tys. dzieci
n&UCZyłO SE^

pływat
W miesiącach wakacyjnych

nauczono pływać 2.500 małych
krakowian i gości z innych wo
jewództw. Mianowicie Woje
wódzki Ośrodek Sportowy w

ramach akcji letniej 1964 pro
wadził naukę pływania oraz

gry sportowe. Wiele dzieci
zdobyło Młodzieżową Odznakę
Sprawności Fizycznej. Pierw
sze miejsce • za największą
ilość Odznak zdobyła kolonia
XIX z Łodzi. 57 jej uczestni
ków uzyskało Odznakę Spraw
ności Fizycznej, (hz)

Kradzież

W Szpitalu im. Narutowicza
Marii Z. skradziono płaszcz
ortalionowy. Sprawczynią kra
dzieży okazała się 26-letnia Zo
fia Karolczyk, zam. w Węgrzy-
nowicach, pow. Kraków. Pod
czas rewizji w mieszkaniu
Z. Karolczyk odnaleziono skra
dziony płaszcz. Dochodzenia
prowadzi Komenda Dzielni
cowa Kleparz.

WO-y czynne

po południu
Wojskowa Komenda Wo-

jewódzka Kraków infor
muje, że celem umożliwie
nia obywatelom załatwie
nia spraw, związanych z

wykonywaniem powszech
nego obowiązku wojsko
wego, w godzinach popołu
dniowych, Wojskowe Ko
mendy Rejonowe m. Kra
kowa przyjmują intere
santów w każdy wtorek i
piątek do godz. 18. WKH
Kraków-Powiat przyjmuje
w każdą środę do godz. 17.

Jednocześnie WKW pro
si dyrektorów zakładów i
instytucji o poinformowa
nie o tym pracowników.

W 25 rocznicę wybuchu II wojny światowej

Wrzesień nie noże się powtórzy
Pracownicy krakowskich zakła

dów produkcyjnych i instytucji
zearani na masówkach uchwalają
rezolucje, w których powtarza się
zdecydowane potopienie odradza
jącego się militaryzmu, przypom
nienie tragicznych wydarzeń
sprzed 25 lat oraz głębokie prze
konanie, że tamte wydarzenia nie

mogą się powtórzyć.

Rezolucje takie otrzymaliśmy
od: Biura Terenowego „Polcar-
go”, Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego, Miejskiego
Handlu Detalicznego Art. Spoży
wczymi Zachód, Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów i

Kanalizacji, Oddziału Krakow
skiego Banku Polska Kasa Opieki
SA, Przedsiębiorstwa Barów Mle
cznych w Krakowie, Zakładów

Przemysłu Cukierniczego „Wa
wel”, Fabryki Maszyn Odlewni
czych, Krakowskich Zakładów

Metalowych Przemysłu Terenowe
go; Krakowskich Zakładów Ar
matur, Krakowskich Zakładów

•Przemysłu Gumowego i Miejskie
go Biura Studiów i projektów
Budownictwa. Zebrania, na któu-

rych podejmowane są rezolucja
antywojenne trwają.

Program obchodów
W dniu 31 SIERPNIA odbędzie

się składanie wieńców na Grobie

Nieznanego Żołnierza,
żołnierzy radzieckich

wszystkich miejscach
przed pomnikami i tablicami ku
czci poległych w walce z hitlero
wskim najeźdźcą.

31 SIERPNIA i 1 WRZEŚNIA o

zmroku wyświetlone będą na

Rynku Głównym, Rynku Podgór
skim, placu koło Hali Targowej,
placu Hanki Sawickiej, placu ko
ło kina „Świt” filmy antywojen
ne.

grobach
oraz we

straceń,

31 O GODZ. 18 w sali klubu

„Korona” odbędzie się akademia

zorganizowana przez ZBoWiD.

< WRZEŚNIA O GODZ.
RYNKU zorganizowany
wiec antywojenny.

15 NA
zostanie

3 WRZEŚNIA O GODZ.

tąpi odsłonięcie
faszyzmu w byłym hitlerowskim
obozie zagłady W PŁASZOWIE.

15 nas-

pomnika ofiar

Uwaga inwalidzi!

Zarząd Okręgu Związku Inwa
lidów Wojennych w Krakowie za
prasza inwalidów wojennych i

wojskowych do wzięcia licznego
udziału w wiecu w dniu 1 wrześ
nia. Zbiórka na Rynku Głównym
o godz. 14 w rejonie płyty przy
sięgi Kościuszki. Inwalidzi wojen
ni, ociemniali i żołnierze

tworzyli osobną grupę.
będą

Dekoracje miasta

W 25 rocznicę wybuchu II woj
ny światowej, w dniu 1 września
br. odbędzie się w Krakowie an
tywojenny wiec ludności.

W związku z tym Prezydium
Rady Narodowej miasta Krako
wa zarządza dekorację bu
dynków państwowych, zakładów

pracy, instytucji, budynków mie
szkalnych, placówek handlowych
i usługowych w

rejonach:
niżej podanych

DZIELNICA „GRZEGÓRZKI”:*
zbiórki dzielnicy

Lubicz, rejon Ha-

(miejsce zbiórki

Rondo (miejsce
Nowa Huta) ul.
li Targowej
dzielnicy Grzegórzki) ul. Blich,
Kopernika, na odcinku od ulicy
Blich do Westerplatte.

DZIELNICA „KLEPARZ”: ul.
Warszawska na odcinku od ulicy
Szlak do PI. Matejki, PI. Matejki,
(miejsce zbiórki dzielnicy Kle
parz) ul. Basztowa na odcinku od
Dworca Kolejowego do ul. Kro
woderskiej.

DZIELNICA „PODGÓRZE”: ul.

Limanowskiego od ul. Czarniec
kiego do Rynku Podgórskiego, ul.
Parkowa od ul. Potiebni do Ryn
ku Podgórskiego, ul. Pstrowskie
go od ul. Stromej do Rynku Pod

górskiego oraz Rynek Podgórski
(miejsce zbiórki dzieln. Podgórze).

DZIELNICA „STARE MIASTO”:

ul. Waryńskiego, rejon Poczty
Głównej, ul. Sienna, Mały Ry.ie
(miejsce zbiórki dzielnicy Stare

Miasto) ul. Mikołajska, Sławkow
ska, Krakowska, Stradom, Grodz
ka, Szewska.

DZIELNICA

skrzyżowanie
Mickiewicza i
zbiórki dzielnicy Zwierzyniec) ul.
Manifestu Lipcowego, ulica Stra
szewskiego od Smoleńsk do Kapu
cyńskiej, ul. Podwale, wyloty u-

lic: Krupniczej, Karmelickiej i 1

Maja.

„ZWIERZYNIEC”:
Al. Frasińskiego,
Puszkina (miejsce

Zaleca się stosowanie wyłącznie
niżej wymienionych emblematów:

— flagi, zwisy, szturmówki bia
ło-czerwone, czerwone, niebieskie,

— transparenty z hasłami anty
wojennymi.

Dekoracja w/w rejonów miasta

obowiązuje w dniach od 29 sierp
nia do 1 września br. włącznie, a

w dzielnicy Podgórze od dnia 29

sierpnia do 3 września br. włącz
nie.

“• Ruch kołowy w rejonie Rynku
Głównego zostaje zamknięty od

godziny 13.30.

Poniżej podajemy miejsca zbió
rek, godziny oraz trasy przemar
szu kolumn dzielnicowych.

DZIELNICA STARE MIASTO —

miejsce zbiórki: Mały Rynek, ul.

. Sienna, ul. Waryńskiego — począ
tek zbiórki o godz. 13.30. Po u-

formowaniu się kolumny Stare
Miasto czołem do Placu Mariac
kiego (na wysokości ul. Szpital
nej) wchodzi do Rynku Głównego
o godz. 11.20 przez Plac Mariacki,
Linię A—B — zajmując miejsce
jako pierwsza dzielnica równole
gle do Sukiennic, ustawiając się
przed trybuną.

DZIELNICA GRZEGÓRZKI —

miejsce zbiórki: Plac przed Halą
Targową, początek'zbiórki o godz.
13.45. Po uformowaniu się kolum
ny maszeruje ulicami: Blich, Ko
pernika, Mikołajską, Mały Rynek,
Plac Mariacki, Linia A—B — zaj
mując miejsce obok dzielnicy u^a-

re Miasto o godz. 14.30.

DZIELNICA PODGÓRZE —

miejsce zbiórki: I kolumna — ul.

Limanowskiego, II kolumna — ul.
Parkowa — Rynek Podgórski,
kolumna — ul. Pstrowskiego obok

„Korony”. Pociątek zbiórki o

godz. 13.00.

Po uformowaniu się dzielnica

Podgórze maszeruje ul. Pstrow
skiego, II Most, ul. Krakowską,
Stradom, Linią A—B i zajmuje
miejsce obok dzielnicy Grzegó
rzek. Wejście na Rynek Główny
nastąpi po przejściu kolumny
dzielnicy Grzegórzki o godz. 14.35.

DZIELNICA KLEPARZ — miej-
sce zbiórki: Plac Matejki, War
szawska, Szlak. Początek zbiórki

godz. 13.43. Kolumna dzielnicowa

maszeruje ul. Basztową, Sławko
wską i o godz. 14.35 *po przejściu
dzielnicy Podgórze zajmuje miej
sce równolegle do Podgórza.

Trasy przemarszu
kolumn dzielnicowych

na wiec
MIEJSCA I GODZINY ZBIOREK

W związku z wiecem antywo
jennym, organizowanym w 25-tą
rocznicę napaści Niemiec hitlero
wskich na

mą udział

instytucji,
szkolna,
ruch kołowy, w miejscach zbiórek
oraz na trasach przemarszu ko
lumn dzielnicowych.

Polskę, w którym wez-

załogi zakładów pracy,
urzędów i młodzież

zostanie wstrzymany

Trudno zbudować
niełatwo rozebrać

1 Poważny problem w planach
zabezpieczenia starego śród
mieścia Krakowa stanowi roz
biórka domów bezwartościo
wych pod względem zabytko
wym a grożących zawaleniem.
Przedsiębiorstwa remontowe

miały z tym sporo kłopotu i
dlatego utworzono ostatnio
specjalną brygadę rozbiórko
wą przy Dzielnicowym Zarzą
dzie Budynków Mieszkalnych
na Starym Mieście.

Brygada liczy 11

zbrojonych w kilofy
Od początku roku
oni 6 oficyn w śródmieściu i
na Kazimierzu. W tej chwili
trwają prace przy rozbiórce
oficyny budynku przy Rynku
Głównym 33.

Budynki rozbiera się deli
katnie, ponieważ cegła jest

ludzi u-

i łomy,
rozebrali

Helen Shapiro wystgpi
w Krakowie

Z początkiem października
przyjeżdża na występy do Pol
ski popularna, młoda śpie
waczka angielska Helen Sha
piro. Jak informuje Miejskie
Przedsiębiorstwo imprez Arty
stycznych, wystąpi ona także
w Krakowie w Hali Wisły.

Kraków przeszłości

W wieku XVIII żebractwo

było prawdziwą plagą Kra
kowa. Amatorów łatwego i
widocznie popłatnego zawo
du było wiel.u . Prócz niezdol
nych do pracy żebraniną
trudnili się ubodzy studenci,
oraz „przelgrzymi i pere-
grynowie, rzemieślniczkowle
a nawet chodzący w liberiach
lub mundurach regimentów”.
Walka z całą tą armią dzia
dowską, liczącą około kilka
set osób, była niełatwa. Ma
gistrat stanął więc na stano
wisku, że mogą żebrać jedy
nie osoby niezdolne do pracy
i kalekie. Dokonano rejestracji
osób nie mających możności
zarobkowania. Starający się o

takie pozwolenie musiał pod
dać się oględzinom cyrulika,
a gdy ocena wypadła pozyty
wnie, otrzymywał legityma-

cję I specjalny znaczek bla
szany. Zatwierdzony przez
urząd dziad mógł już swo
bodnie poruszać się po całym
Krakowie i nie był nagaby
wany przez nikogo. Nikt też
nie kontrolował mu zarobków.
Litościwi musieli być krako
wianie, skoro z żebraniny
mogło się utrzymać 400 dzia
dów pici żeńskiej i męskiej,
tyle bowiem blaszek rozdano
około 1777 roku. Można jed
nak śmiało przypuszczać, że

dalsze 200 osób żebrało luźno.

Przychwycony dziad luźny
czyli zdrowy osobnik był od
prowadzany na ratusz i

kierowany do pracy przymu
sowej

Początkowo z plagą żebrać*
twa luźnego walczyli żołnierze

policji miejskiej. Nie wpusz
czali więc w obręb murów

wykorzystywana przez Pra
cownię Konserwacji Zabyt
ków oraz przy remoncie in
nych
Mieście,
na opał,
jak. np.
stywane
kach. J
przeciętnie od dwóch tygodni
do miesiąca, (am)

budynków na Starym
Drewno sprzedaje się

, a wyposażenie, takie
. umywalki, wykorzy-

jest w innych budyn-
Rozbiórka domu trwa

Kawiarnia
Ulica

dla wybranych
18 Stycznia z wieżowcem

„Biprostalu”
Fot. P. Marcisz

DZIELNICA NOWA HUTA

HUTĄ IM. LENINA. Kolumna
dzielnicowa Nowej Iluty zbiera

się przy Rondzie o godz. 13.30.

Wymarsz o godz. 14 00 ul. Lubicz,
Basztową, Sławkowską i po
przejściu dzielnicy Kleparz zaj
muje miejsce w Rynku Głównym
o godz. 14 .40.

DZIELNICA ZWIERZYNIEC

miejsce zbiórki: Aleja Puszkina.

Początek zbiórki o godz. 13.30 .

Kolumna dzielnicowa maszeruje
ul. Manifestu Lipcowego, Strasze
wskiego, Podwale, Szewską i o

godz. 14 .40 jako ostatnia dzielnica

zajmuje miejsce w Rynku Głów
nym.

W godzinach zbiórek przez po
szczególne dzielnice oraz w cza
sie przemarszu kolumn dzielnico
wych ruch kołowy zostaje całko
wicie zamknięty.

PUNKTY SANITARNE: W miej<-
scach zbiórek kolumn dziel
nicowych czynne ^będą patro
le sanitarne PCK. Natomiast
w czasie trwania wiecu w nastę
pujących punktach ustawione zo
staną karetki Pogotowia Ratun
kowego — koło Sukiennic naprze
ciw ul. Jana, przy ul. Anny
(PDT), ul. Szczepańskiej Rest, pod
„Trzema Rybkami

CO,GDZIE,KBEDY?

*

Niedziela

Rozy
s±° 29-30

17.50: Public, międzynar. 18.00:
Koncert dnia. 18.50: Radio-rekl.
19.00: „Zielony magazyn”. 19.15:

„Wędrówki muzyczne po kra
ju”. 20.00: Dziennik wiecz.
20.26: Wiad. sport. 20.30: Progr.
wiecz. 20.35: Podwieczorek przy
mikrofonie nr 151. 22 .05: Pol.
muz. rozr. 23.00: Ostatnie wiad.
23.10: Muz. nocą. 23.40: Hymn.

BZTEATRtS
SOBOTA

KAMERALNY: Szczęście ro
dzinne — 19.30, GROTESKA:

Gdyby Adam był Polakiem,
Czarowna noc — 19.15. Pozo
stałe — nieczynne.

20.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

tZKJNĄ
SOBOTA

Bud (ang.,
Garbus (fr.,
20.30. CASI-

prerii (USA,

APOLLO: Billy
16 lat) — 10, 12.30.
12 lat) — 15.30, 18,
NO: Pechowiec na .

12 lat) — o zmroku. CHEMIK:
Szesnasta wiosna (radź., 12 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: La
tający profesor (USA, 9 lat) —

17, 19.30. ISKIERKA: Godzina

pąsowej róży (poi., 14 lat) —

17, 19. KULTURA: Rocco i jego
bracia (wł., 18 lat1) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Cichy wspól
nik (ang., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: SOS na Pa
cyfiku (ang., 12 lat) — 15.30,
17.45, 20. MINIATURKA: Pro
gram dla dzieci — 16. Francuz
ka i miłość (fr., 18 lat) — 17,
19.15. MIKRO: Kryptonim „Ne
ktar” (poi., 14 lat) —

MŁODA GWARDIA:
strachu (ang., 16 lat)
17, 19.15. ROTUNDA:

(fr., 16 lat) — 15, 17. SWOSZO-
WIANKA — nieczynne. SZTU.
KA: Dzielnica Bovery (USA,
16 lat) — 16, 18, 20. TĘCZA:
Matka i córka (wł., 18 lat) —

20. UCIECHA: Nagie ostrze

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Foto Haber (węg.,
16 lat) — 11 . Na tropie poli
cjantów (ang., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Herba
ciarnia pod księżycem (USA,
9 lat) — 15.30, 18, 20.30 . WISŁA:
Ewa chce spać (poi., 18 lat)
— 16, 18, 20. WOLNOŚĆ: Giu
seppe w Warszawie (poi., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Wyspa tajemnicza (ang., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH — nie.

czynne. ZWIĄZKOWIEC: Słoń
ce i cień (bułg., 14 lat) — 17,

(poi., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Trzy
światy Guliwera (ang., 12 lat)
— 15, 17.15, 19.30. SFINKS:
Prawda (fr., 18 lat) — 15.30, 18;
20.30 . BALLADYNA: Rozwodów
nie będzie (poi., 16 lat) —

KOLOROWE — nieczynne. O-

RION nieczynne.
Pł.ASŻÓW — Kolejarz: Syn

skazańca (ang., 16 lat) — 19.
PROKOCIM — ZZK: Cale złoto
świata (fr., 14 lat) — 19. WIE
LICZKA — Górnik: Dwa żebra
Adama. SKAWINA — Junak:

Spotkanie ze szpiegiem. Hut
nik — nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co
dziennie od godz. 9 do zmro
ku.

CYRK „Poznań” przy Ron
dzie godz. 15 i 19.

NIEDZIELA

17.45, 20.

Krzyk
— 14.45,

Ofelia

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Sportowe życie (ang.,
16 lat) — 15.30, 18, 20. ŚWIT m.

sala: Świat milczenia (fr., 7

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO
WID: Giuseppe w Warszawie-

brzmi

TKS

Ostatnio odebrano młodzie
ży Podgórza możliwość korzy
stania z jedynej w tym rejo
nie kawiarni znajdującej się
w gmachu TKS „Korona”.
Wydane zarządzenie
dosłownie: „Kawiarnia
Korona od godz. 18 do 22 co
dziennie jest zarezerwowana

dla członków klubu, ZMS,
ZBoWiD i KS „Garbarnia”.

A przecież do sali kawiar
nianej przylega „sala rezerwo
wana dla członków koła
ZBoWiD Kraków Podgórze”.
Stoi ona większą część dnia

zupełnie pusta. Czy nie nale
żałoby jej przekształcić w salę
również dla członków
Garbarnia i ZMS? (hz)

KS

Iłemont«żółw
Akcja remontowa szkół i przedszkoli objęła również Pań

stwowe Przedszkole nr 1, mieszczące się przy ul. Koper
nika 16. Przedszkole to mieści się w zmurszałym parterowym
domku. Dwuletnia eksploatacja budynku była możliwa je
dynie dzięki zaradności kierowniczki przedszkola, która wraz

z Komitetem Rodzicielskim przedszkola, doprowadziła zde
wastowane pomieszczenie przedszkola do stanu używalnego.

Na apel przewodniczącego Komitetu Rodzicielskiego, ro
dzice przy porządkowaniu przedszkola wykonali czyn spo
łeczny wartości 27.650 zł. Niestety' zmurszałe stropy budynku
zakwalifikowały go do gruntownego remontu. Remont wy
konuje Spółdzielnia Remontowo-Budowlana Kraków-Stare
Miasto, która zobowiązała się oddać do eksploatacji połowę
remontowanych pomieszczeń w dniu 31 sierpnia, co, w wa
runkach b. wielkiego zacieśnienia, umożliwiłoby rozpoczęcie
zajęć wychowawczych z dziećmi już w pierwszych dniach
września. Dotychczasowe tempo prac remontowych budzi
jednak poważny niepokój, (ju)

Musieli

zasuoą

odpowie-
Ponieważ

się do

każdego osobnika podejrzanie
wyglądającego. Od roku 1780

magistrat zaprowadził insty
tucję „bettelfochtów” (z niem.

Betteivogt). Byli to wybrani
spośród starszyzny dziadow
skiej ludzie dający gwaran
cję, że będą spełniali swe

obowiązki solidnie,
zrzec się żebrania a

pracę o rzymywali
dnie wynagrodzenie,
magistrat nie kwapił
wydatków nie tylko na dzia
dów, lecz nawet na „bettel
fochtów”, więc opłacał ich z

użebranych przez bettelfochtów

datków, które zbierali do pu
szek. Tych dziadowskich poli
cjantów nazywano w kolach

żebraczych pogardliwie ober-
dziadami i odnoszono się do
nich z- niechęcią. Do obo
wiązków tych oberdziadów
należało obserwowana* ruchu

przy bramach miejskich i

każdego wałęsającego się oso-

bn ka oddawali w ręce wła
dzy. Instytucja bettelfochtów
nie dawała widocznie odpowie
dnich wyników, skoro szybko
ją zlikwidowano. Również

oberdziady nie były zachwy
cone swymi funkcjami dają
cymi o wiele skromniejsze

dochody, wołały więc wrócić
do żebraniny.

Najbardziej uprzywilejowa
ne były dziady żebrzące obok
Kościoła Mariackiego. Cieszy
ły się przywilejem nietykal
ności, skoro nie objęto ich spi.
sem w 1777 r. Szopka krakow.
ska mówiła o tych dziadach,
że „pod Panny Marii kościo
łem siada, kluski z olejem ja
da, pińć łutów tabaki na

dzień wyżyje, pińć kieliszków

gorzaliny wypije”. Zwłaszcza

tabaką raczyły się dziady czę
sto, gdyż palenie papierosów
na ulicach było zakazane.

Dzisiaj dziady niemal zupeł
nie znikły z ulic Krakowa,

ich do domów'

gdzie powoli odzwy-
się od wielkich za-

Zanikanie tej nie-

tradycji wychodzi

znikły
Przeniesicno

opieki,
czajają
robków.

chlubnej
na korzyść miastu odwiedza
nemu rokrocznie przez coraz

większą liczbę turystów za
granicznych. (SEP)

Park w Woli lustowskiel
wraca do życia

Do niedawna mało kto cho
dził do tego najpiękniejszego
chyba w Krakowie parku za
łożonego w XVI wieku obok
renesansowego pałacu Decju
sza. Idzie człowiek alejkami,

wykonanymi niedawno w czy
nie społecznym, rozgląda się
dokoła i nie może się nadzi
wić, że jeszcze nigdy
był. Przepiękne stare
rzadkie okazy drzewa
go aliant boźodrzew,
sosny i sosny amerykańskiej.
Malownicze wzniesienia, ruiny
starej kaplicy ariańskiej i w

głębi renesansowy pałac De
cjusza zbudowany w 1534 r.

przez Bartolomeo Berecciego
— twórcę Kaplicy Zygmun-
towskiej na Wawelu.

Założyciel parku Justus De-
cius (stąd Wola Justowska) był
sekretarzem Zygmunta Stare
go. Sam pałac zajęty jest obe
cnie przez szpital przeciw
gruźliczy. Spora część parku
w najbliższym otoczeniu szpi
tala pozostanie zamknięta, ale
na obszarze około 7 hektaro
wym prowadzi się obecnie in
tensywne prace porządkowe.

Inicjatywę uporządkowania
tego pięknego parku podjęli

tu nie
drzewa,
zwane-

czarnej

ar
Byłam kiedyś w towarzy

stwie francuskiego turysty w

jednej z krakowskich kawiar
ni. W pewnym momencie
gdzieś w pobliżu zagrało prze
nośne radio. Wszyscy obecni
musieli słuchać krzykliwych
melodii, które narzucił im je
den z klientów kaiciarni. Zna
jomy Francuz ogromnie się
zdziwił. — To u was wolno
korzystać w publicznych miej
scach z radia?

— Niestety, wolno. Coraz
częściej pojawiają się w ka
wiarniach i restauracjach, ba
nawet w tramwajach ludzie z

grającym radiem. Ich możli
wości materialne wyprzedziły
niestety rozwój ich kultury
osobistej. Nie mają więc po
jęcia o głównej zasadzie spo
łecznego współżycia, że trzeba
tak się zachowywać, aby nie
być uciążliwym dla otoczenia.

Wobee agresji ludzi z ra
diem trzeba chyba wprowa
dzić, wzorem innych krajów,
oficjalny zakaz używania prze
nośnych odbiorników w miej
scach publicznych, (hz)

sami mieszkańcy Woli Justow-
skiej. Potem sprawą zajęła się
Dzielnicowa Rada Narodowa.
Sporą część funduszów do
starczył SFOS.

Prawie codziennie można

spotkać w parku architekta
mgr Andrzeja Zdzienickiego.
Mieszka tu niedaleko i to on

właśnie bezinteresownie opra
cował plan uporządkowania
parku. W tej chwili wraz z

kolegami z różnych dziedzin
opracował już dokładny pro
jekt o wartości około 50 tys.
zl. Zresztą inżynier Zdzienicki
niejeden krzak w parku wła
snoręcznie wykarczował przy
oczyszczaniu przyszłych alejek
i zieleńców.

W tym roku przy wydatnej
pomocy wojska wykonane zo
staną w parku podstawowe
prace porządkowe. Założono
już zieleńce, wykonano alej
ki, porządkuje się wejście do
parku. 'Zainstaluje się także
specjalne oświetlenie, które
będzie służyło do uwydatnie
nia piękna drzew i trawników.
Ustawiono już w parku kilka
dziesiąt ławek. Zbuduje się
także w tym roku część pla
cu zabaw dla dzieci.

W przyszłym roku zbudowa
na zostanie fontanna, sadzaw
ka, tor saneczkowy, boiska do
siatkówki i koszykówki, bro
dzik, który będzie w zimie słu
żył jako lodowisko, daszek
przy ogródku jordanowskim,
zasadzi się krzewy i drzewa
ozdobne, urządzi ogród kwia
towy. (am)

100-tonowe

garnuszki
Płynną surówkę z wielkich

pieców do stalowni konwertoro
wej, która powstaje obecnie na

terenie kombinatu, będzie
przewoziło w kadziach
ności 100 ton.

się
o pojeni-

Będzie ona następnie
nowana w mieszalniku
ności 1303 ton. W wyniku uszko
dzenia mieszalnika będzie mo
żliwość przelania surówki do ka
dzi o pojemności 180 ton.

Przy transporcie surówki uży
wane będą suwnice o nośności
około 180 ton.

zmagazy-
o pojem-

Wszystko to daje pewne poję
cie o rozmiarach tego najwięk
szego obiektu przemysłowego,
jaki wybudowano u nas w kraju.

(am)

CHEMIK: Siódmy przysięgły
(fr., 16 lat) — 14 .45, 17. 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Latający
profesor (USA, 9 lat) — 15.45,
18, 20.15. ISKIERKA: Program
dla dzieci. — Godzina pąsowej
róży (poi., 14 lat) — 15, 17, 19.
MELODIA: Perri (USA, 7 lab)
— 10, 12. — Cichy wspólnik
(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Program dla
dzieci — 10.15, 11.15, 12.15. —

SOS na Pacyfiku (ang., 12 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MINIATUR
KA: Program dla dzieci — 11,
12, 13, 15. 16. — Francuzka i
miłość (fr., 18 lat) — 17, 19.15.
MŁODA GWARDIA: Program
dla dzieci — 12 .

— Krzyk stra
chu (ang., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. S^OSZOWIANKA: Pro
gram dla dzieci — 11 — De
szczowa piosenka (USA, 16 lat)
— 17.30, 19.30. TĘCZA: Matka
i córka (wł., 18 lat) — 18, 20.
WISŁA: SOS na Pacyfiku
(ang., 12 lat) — 11, Ewa chce

spać (poi., 18 lat) — 16, 18, 20.
WRZOS: Program dla dzieci
— 11, 12. — Wyspa tajemnicza
(an., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12 .

— Słońce i cień

(bułg., 14 lat) — 17, 19.

Pozostałe jak w sobotę.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Śmierć Tarzana (czes.,
12 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO
WID: Program dla dzieci —

11.15. — Giuseppe w Warsza
wie (poi., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12. — Prawda

(fr., 18 lat) — 15.30, 18, 20.3U .

BALLADYNA: Program
dzieci — 15.30: Rozwodów

będzie (poi., 16 lat) — 17,
KOLOROWE: Program
dzieci
sne (fr., 18 lat) — 19. ORION:

Podpisano Arsen Łupin (fr.,
16 lat) — 17, 19. SKAWINA —

Hutnik: Ranny w lesie (poi.,
16 lat).

Pozostałe jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) jak

sobotę.
CYRK — jak w sobotę.

dla
nie

19.
dla

18. — Igraszki miło-

w

PROGRAM II

Godz. 5.30: Wiad. 5.36: Muz.

por. 6 .10: Wiejski Tyg. Dźwięk.
6.30: Dzień, por. 6 .40: Radio-
reki. 6.50: Gimn. 7.00: Omówię,
n.e progr. 7 .10: Muz. por. 7.20:
Radio-rekl. 7.30: Dzień, por.
7.50: Pios. dnia. 7.54: Muz. por.
8.30: Wiad. 8 .35: „Reporter
ekonom, donosi”. 8.50:Muz. por.
9.00: Kdncert dnia. 9.50: Public,
międzynar. 10.00: „Na różnych
instrumentach”. 10.40: „Jeszcze
jesteś diabłem”. 11 .00: Koncert

chopinowski. 11.40: Ekonom,
probl. tyg. 12.05: Pol. mel. lud.
12.35: „Urząd a człowiek”.
13.45: Radio-rekl. 14.00: Konc.

życzeń. 14 .20: Jeszcze o czynach
społ. 14.30: „Z notatnika re
portera. 14 .45: „Błękitna szta
feta”. 15.00: „Muz. dla wszyst
kich”. 15.30: „Król walca”.
16.00: Wiad. 16.05: Repert. rozr.

16.20: Słońce świeci dla wszyst-
, kich. 16.40: Rzesz, mag. roz

maitości. 17.00: Kwadrans muz.

jazzowej. 17:15: Aud. region.
17.45: Dziennik krak. 17.55:
Aud. oświat. 18.05: Zesp. rozr.

18.35:

fakty,
18.50:
Wiad.
19.30:

„Czar
Z kraju i ze świata. 21 .27:
Kron. sport. 21.40: Gra Poznań,
ska 15-ka Rad. 22 .00: Radio-
Variete. 23.00: Muz. tan. 23.50:
Ostatnie wiad. 24.00: Muz, tan.

2.00: Hymn.

Na krakowskim rynku
plotki, komentarze.

Fel. M . Jorsta. 19.00:

19.05:, Muz. i aiktualn.

„Matysiakowie”. 20.30:
czterech kółek”. 21.00:

i

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.30: Początek aud., 5.33: Mu
zyka por., 6.00: Wiad., 6.06:

Program dnia, 6.16: Muz. por.,
6.40: Niedz Rozm. Roln., 7.00:

Dzień, por., 7.10: Kai. Rad.,
7.15: „Obiadynka”, 7.20: Gra
Polska Kapela p/d F. Dzierża-

'

nowskiego, 7.50: Muz. por., 8.00:

Wiad., 8.15: Antonio Vivaldl:
Konc. a-moll, 8.30: Przekrój
muz. tyg., 9.00: Wiad., 9.05:
„Fala 56”, 9.20: Rad. Mag. Woj
skowy, 10.00; „Do szkoły”
10.20: L. Janacek: „Lis chy
trusek”, 11.40: „Energiczny ka
rzeł", 12.05: Wiad., 12.10: „Pla
my na mapie”, 12.20: Mel. film,
i operetk., 12.50: Gra duet for.

tepianowy, 13.00: Rytmy tan.,
13.30: Konc. dnia, 14.30: „W Je
zioranach”, 15.00: Kultura pil
nie poszukiwana, 15130:

słynnych sol., 16.00:
16.05: Tygodn. przegl.
rżeń międzynar., 16.20:
na Atlantyku, 17.20: Muz. tan.,
18.00: Wyniki Toto-Lotka,
18.05: Muz. tan., 18.50: „Kaba
recik reklamowy”, 19.05: Utwo
ry na gitarę, 19.25: Gra Ork.

PR., 20.00: „Tydzień w kraju
i na świecie”, 20.26: Wiad.

sportowe, 20.30: Program wie
czoru, 20.35: „Matysiakowie",
21.05: Radio-Variete, 22.05:

„Niedzielne wieczory muzycz
ne”, 23.00: Ost. wiad., 23.10:
Gra ork. tan., 23.40: Hymn.

Konc.

Wiad.,
wyda-
Gdzieś

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko- ■
pernika 15, LARYNGOLOGI
CZNY: Kopernika 23a, NEU
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika

38.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Koper
nika 17, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, NEUROLOGI
CZNY: Kraków — Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika

38.

aptekj^
SOBOTA

Floriańska 15, Boh. Getta 18,
Kościuszki 18, Łobzowska 20,
Waryńskiego 24, Rakowicka 12,
Nowa Huta, Os. Szkolne — A .

Struga.
NIEDZIELA

Floriańska 15, Boh. Getta

18, Kościuszki 18, Łobzowska

20, Waryńskiego 24, Rakowicka

12, Nowa Huta, Os. Szkolne —

A. Struga.

SOBOTA

»

Dzień, por. 7.20: Muz.
7.45: „Błękitna sztafeta”.
Wiad. 8.05: Piosenka dnia.
Muz. por. 8.50: „Rozmowa
tematy prawne”. 9.00:

Chóru

PROGRAM I

Godz. 5 .00: Wiad. 5.05: Por.
Rozm. Roln. 5.20: Ubezpiecz,
o wsi — wieś o ubezpiecz. 5 .30:
Muz. por. 5.40: Progr. dnia.
5.50: Gimn. 6 .00: Dzień, por.
6.10: „Gospodarskie śniadanie”.
6.20: Muz. por. 6.37: Chwila
muz. 6.40: Kai. rad. 6 .45:

„Dzień dobry Iow. przewodn.
7.00;
por.
8.00:
8.34:
na

Koncert Wiedeńskiego
Chłop. 9.20: Koncert Rozrywk.
10.00: „Drgania — zly duch

konstrukcji”. 10.10: Koncert
rozr. 11 .00: Koncert rozr. 11 .50:

„Rodzice 1 dziecko”. 12.15:
Roln. kwadrans. 12.30: Radio-
rekl. 13.00: Utwory na instr.

dęte. 13.20: Koncert rozr. 14.00:

„Niezapomniane stronice”.
14.30: Mel. i pios. 15.00: Wiad.
15.05: Progr. dnia. 15.10: „Spor
towcy wiejscy na start”. 15.25:
Chwila muz. 15.30: Z życia
ZSRR. 16.00: Radio-reklama.
16.20: G. Bizet: FArlesienne.
16.35: „Uśmiech i melodia”.
17.00: Wiad. 17.05: „Najcie
kawszy proces”. 17.25: „Agnie
szka, córka Kolumba”. 17.45:

„Pięć minut o wychowaniu”.

PROGRAM II

6.00: Pocz. aud., 6.03: Muz.

por., 6.30: Wiad., 6.36: Muz.

por., 7.20: Omów, progr., 7.30:

Dzień, por., 7.50: Muz. por.,
8.30: Wiad., 8.35: „Radioproble.
my”, 8.50: Konc. sol., 9.20:

„Miasteczko Dobrej Nadziei”,
9.30: Rad. pios. mieś., 10.00:
Koncert życzeń, 10.30: „Wize
runki”, 11.00: Konc. dnia, 12.05:

Wiad., 12.10: Por. symf., 13.15:

„Zaginione miasta”, 13.30:

„Moskwa z melodią 1 piosen
ką”, 14.00: „W niedzielne po
południe”, 15.00: „Tajemnica
rodzinki”, 15.45: „Nowe poezja
Jana Zycha”, 16.00: Wyniki
Lajkonika, 16.05: 15 minut z J.

Brelem, 16.20: „Nie ma „Szpi-
talki” na Szpitalnej”,
Konc. Chopinowski,
Wiad., 17.05: Fel. na tematy
międzynarod. , 17.15: „Sztygar”,
18.15: Ork. rozr., 19.00: Rewia
piosenek, 19.30: „Pikawka’’,
20.10: Utwory na gitarę, 20.30:
Muz. tan., 21.00: Dziennik wie
czorny, 21.22: Wiad. sportowe,
21.25: „Amatorski ruch arty
styczny”, 21.50: Muz. i aktualn.

sportowe, 22.00: Ogólnopolskie
wiad. sportowe, 22.20: Krak,
aktualności sportowe, 22.30:
Muz. tan., 23.00: „Ze świata o-

pery”, 23.30: Muz. tan., 23.50:
Ost. wiad., 24.00: Hymn.

SOBOTA

16.30!
17.00:

Godz. 10.00: „Komu śpiewają
skowronki” — film fab. prod.
węgierskiej. 11.30—17 .55 przer
wa. 17.55: Program dnia. 18.00:

Program tygodnia. 18.05: Mos
kiewskie wieczory”. 18.20: Wy
prawy Telewizyjnych Przyja
ciół”. 18.45: Spacer po Buka
reszcie. 19.20: „Arnold Zweig”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien
nik telewizyjny. 20.20: Wie
czorne rozmowy. 20.35: „Kaba
ret Mlks”. 21.20: Wiad. Dzień.

Telewizyjnego. 21 .25: „OBŁA
WA” — film fab. prod. franc.
dozw. od lat 18.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: Film ang. —

Plotka o milionie, 11.15: De
cydująca jazda, 12.05—14.25 —

przerwa, 14.25: Program dnia,
14.30:--■
15.00:
15.45:
szkoła kó w

16.15: Sprawozdanie z między,
narodowych zawodów hippicz
nych z Budapesztu. 17.25: Pro
gram rozrywkowy — „Wszyst
kiego po trochu”. 18.05: „ChwL
la wspomnień - rok 1950”,
18.30: „Prezentujemy młodych”
— progr. muz. 19.00: „Zapra
szamy do stadia” — teletur
niej. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik telewizyjny; 20.20:

„Gertie szuka szczęścia”, film
fab. prod. USA, 21.20: Sporto
wa niedziela. -

Ludzie i
Niedzielna

Teatrzyk
„Po

zdarzenia —

biesiada,
dla Przed-

wakacjach”.
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